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OTWARCIE 
Ili Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego 
im. H. Wieniawskiego 
POZNA~ (PAP). - 30 listopa­

da br. odbył się w Poznaniu w 
auli ·Uniwersytetu im. Adama 
Miak.iewic:z.a uroczysty konoert 
ina.ugurujący III Międ.zyruiro­
dowy Konkurs Sk.rzypoowy im. 
Henryka Wieniaw.s.ki.ego, 

W uroczystości otwaircia kon­
kursu wzięl:i udział m.tn.i.strowie 
Kuryluk i Michajłow. 

W obeonym konkursie skrzyp­
cowym uczestniczy 54 kandyda­
tów z 19 k.rajów. W jury zasia­
dają znakomici muzycy z 13 
krajów. 
Prz.ewOOniczącym jury jest 

Grażyna Bacewicz. 
I grudnia br. rozpoczynają się 

400-łysięcznei rzeszy 
pracowników przemysłu lekkiego 

Ziazd delegatów 

zakończylobrady 
Główne kierunki działalności 

związkowei we włóknie 
W trzecim dniu zja.zdu metrów na 30 mln. metrów. Da-

fabrykach, o większą irospoda.r­
ność, o zwiększenie produkcji -
jako ,jedyną realną drogę do pod 
niesienia dobrobytu. Podkreśla 
się w uchwale konieczność zwró 
cenia większej niż dotąd uwagi 
na sprawy szkolenria, podwyższ,e 
nia kwal:ifikacji robot.ników. Nie 
odrownc jest także rorz.szenenie 
współd1Ziałania. z rada.mi robot-

wlókniarzy wystąpil w dyslku.sji lej eksportu zmniejszać jednak 
na zjeździe min. Sta.wińsk:i. nie możemy. Naj.pilniejszym 
Podkreśli an, że w obecnej więc zadaniem jest zwiększenie 
chwili ma mieji;ce w naszym prod:ukcji. nicz:mi. . . 

1 kraju poważne na.pięcie sytua- W dyskusji na zjeździe padło P?.:.tulu.ie się. w uchwa e usta:-: 
cji rynkowej. W związku z tym wiele słusznych uwag i żądań. lenie odpowi~dnich . pro~c.i~ 
na przemyśle lekkim, który ma Ale jeśli choćby tylko poważ- 1 plac w pnz.en;iysle lekkim yv sto-
30 proo. udziaJu w zawrutr.i:eniu ruej.s:zą część ty.cih postulatów sunku • do. 1.rmych ~ranz, a w 
rynlku w oowacy, leży ogromna zirealizować natychmiast, to w s~zegolnos<;i1 . regulaCJę plac d~a 
odpo·wJ.iedzialność rz.a stabili=- 1958 r. nie byłoby środków na rusk? za.rab1_aJących. Uwzglę.dn;o 
cję gospodarczą kraju, wzrost ooiągmięcie stabilizacji rynkowej. na J~st także. po~rze~~ pOOJEl<;Ja 
d>OCbO>iiu n.a.rodowego I polep.srz.e- Nie,real.ny jest również pos,fai- krokow dla hkwudacJ1. brakow 
nie zaopatrzenia ludności. lat o li!kwidacj~ trZJeciej zmiany. w. B~, pomoo material".a dla 

Pierwszy śnieg dostarC"l~·ł \vlele radości 6-letrniemu Pelterowi 
Jan.sowi Taraldsen z Oslo. 

Fot. - CAF 
(0 pogodzie w naszym kraju - czytajcie na .str. 2) 

Z.jazd włóliniarzy 
do Władysława Gomułki 

elimi1I1acje k<lillkuroowe. Codzien Produkcja jest jednak wciąż 
nie odbywać s.ię będą po dwie za mała, co zmusiło rząd dla po-­
audycje: prz,edpolu.drniowa od krycia potrzeb rynku wewnętrz­
godz. 10 i popołudni.owa od go- nego do obniżenia eklsportu 
dzilny 16. tkanin włókienniczych z 80 mln. 

Wprawdzie w przemyśle lekkim wrelod~i-etnych rodzin, mai.ąc:ych DROGI TOWARZYSZU WIESLAWIE 
}est to .za.gadnienie su:::zególnie tyl~ J~dnego mało. za,~abiaJące 
waŻi!le, gdyż pi·acuje w nim du- go zywuciel~. Orgaru~CJe zw1.ą". 
ża Hość kobiet, ale nie mOŻ/11a kowe powmny takz~ ba.rdz1e1 
sobie pozwol:ić na rezyiwację z c.zuwać nad spr~wami pr~yzakla 
Il>OC1llej zmiany, gdyż OZillaczalo . <l?wego budownictwa m1eszka­
by to utratę bezoen.Il!ych 7 ffild mowego. 

II Krajowy Zjarnd Delegatów Pracowników Przemysłu Wló­
kie1mfo1Zego, .OdtZie:i:owego i Skó~nego w Polsce gorąco Was 
porz,drawia i zapewnia, że w codziennej pracy stać będzie na 
straży zdobyczy Października. Jednocześnie w odp.t>wiedzi na 
Wasrz. list skierowany do delegatów, owacyjnie przyjęty przez 
zebranych, przyrzeka.my Warn Towarzyszu Wiesia.wie mobilizo­
wać siły ma.s człon.kow.skieh ł wszy~tldch zatrudnionych w pn:e• 
myśle lek.kim w uma.onia.niu gospodarskiej troski o stały ro?;\VÓJ 

przemysłu, o WU'OSt wydajności pracy, gwa.ra111tującej podn<llS'le• 
lilie poziomu bytowego lu~ pracy. 

Zgromadzenie Ogólne przesuwa 
r~atrzenie istotnych problemów 

na następne sesje 
NOWY JORK (PAP). - Zgro- piątek rerz:o1ucję przyjętą jlUŻ 

ma<lv>..n.ie Ogólne NZ za twierdz.ii I przed tym przez komisję praw­
ło w piątek 54 gl<J1S.ami przeciw- ną, ażeby dyskusja nad de:filn.i­
~o 9 i przy ~6 w.9traymrujących cją aga:esji l;Jyła omawliana na 
s1ę - rezolUCJę pań.sitw zachod- forum Zgiromadze.n.i.a. naj,wcze­
:Uch w sprawie Korei, wzywa- śn.:iej w 1S59 roku. Za przyjęciem 
Jącą WISIZystkie państwa zajnf.ere rerol.ucj.i głooowały 42 delegacje, 
sowane do poczynieruia kJroków t>rzeoiwko - 24, a l!i WIS,trzymaro 
w kier1m.ku zjednocrenia Korei. się od głoou. Zwiąwk Radziecki 
Poza tym zgłoszono propC>Zycje, i kirajc obozu socjalizmu głoso­
aby komil'>ja ONZ do spraw Ko- wały przeciwko odłożeniJU d~ 
rei n.ie prrerywala pracy. Zga:o- $ji nad sprawą ~sji, 
madzenie zobowiązało sekreta- •---

rza generalnego ONZ do wnie- Montaz· cyklotronu sienia problemu kor-eań.ski.ego 
na p<J\l"Ządek dzienny następnej 

51€Sjli. oNz. w krakowski" m 
W ~grornadz.eniu Ogólnym od 

zł produkcji. · Zjaz.cJ. u<;hwalil również .n?WY 
Mim.. Stawiński ZWirócil dalej statut . zwi~u, ;i~zgl~dmaJ~cy 

uwagę na faik1t, że szcz;egó1rui.e VI'. caleJ roZCJąglosOJ. z~a.ny, Ja­
dotklń,we są niedobory produkcji kie zas::ly w ruchu związkowym 
w przemyśle bawełnianym, w w wyniku VIII Plenum KC 
rezultacie czego w I kwartale P2lPR. . • . 
przys.zl:ego roku grozi niedobór N'.1 Z)ezd.zń.e ~brano nowe pre 
w ,p.lani.e wy,robu tkani.n w wy- zyd1um ZG ZWlązku, członków 
ookiości 9 m1n.. m. PQprawa sy- plenum ZG. oraz 63 delegatów 
tuacji zależy głównie od prz,e- na IV KTaJOwy Kongres Zw. 
my.słu lóOOkie.go. Zaw. z Wlady.slawem Goomlką 

W toku da.JM.ej dys.kusji za- li Ignacym Logą-sowińsl®n na 
bral głos przewodn:i.ozący ORZZ czele. . 
- Loga-Sowińisk6., który oświa.d Przewodruozącym Zairządu 

Il Krajowy Zja.'rid Delegatów naszego Związku wybrał Was 
TOWILJ'IZYISIZU Wiesia.wie jednoglośnde pierwszym namym Dele­
&"a·tem na Kongres Zwią-zJtów Zawodowych. Prosimy Was gorąco 
o przyjęeie mandatu. Zymymy Wam Drogi Towarzyszu Wiesła­

wie dużo 7Jdrowia i pomyślności. 

czyl, że zjazd s'..anąl na wyiso- Gł. ~tal .wybrailly ~· J. Spy- Ustawa 
~!f~d~i;-:~ź&i~~ :al.s;~~r.~~~~~ = ramowa dla Algeru 
1956 r.oku zootało wytycrone dla Fr. Stelm:isia.k, I. Sr002yńska l 
dziala1no.:ici ruchu zawodowego. St. Gołębiowski. . Z0Slala UChW 
:Pnec.hodząc do spraw włók- Delega~ ~tu.zJastyC2l!l.ymi o- Io na 

niarzy, stwierdzi! Oln, że obeonię ~mm1 powitali projeJt:t wyala 
je.sit pon.ad 2 razy mniej osób za ryia li&tu ~o tow. GomU.lki. Tekst PARYŻ (PAP) • ..._ Zg;romadr.e-
-rabia.jących poniżej tysiąca zło- lwtl\l z.armeszczamy obok. nie Narodowe udzi.e1ilo votum 
tych w stosunku do 1955 r. Je.st zaufania rządowi Gaillarda. 

da1sze potwderozenie prawioo­
wych tendencji obecnej koalicji 
rządowej. • 

jedinak jeszcze wiele do zrohi.e- Wrui.osek dotyczący ustawy ra-

kl~a·~ya.!ero~~J:erua •. :aocz~~~ I n a u gu rac i a ~;e4ss ~1~ ;=~ u~~a; Statek bryty1· skie1· 
~ '"""'111......,. WIIlio.sek w sprawie ordynacji 

w programie ORJZZ na rok „Dnia Górnika„ wyborcz.ej ~ 267 glosami prze- ek d .. I . 
badań J0ądrowych PAN r:~~i:J~a p:;:;:~n~r~: KATOWICE (PAP). - oo li- ciw 200. spe YCJI po arnej 

było się również w piąteik wie- os'rodku 
crorem glo.sowailliie nad ire.wlu-
cją w sprawie Irianu Zachodalie­
go. Nie uzyskała ona jednak wy 
maganej więJt.szości 2/3 głosów 
Za przyjęciem rezolucji głooowa 
ło 41 państw, pa:-zeciJwlro - 29. 
11 w.s.tirzymało się od gloou. 

nili: ów, kiórrzy jej jeszcze nie st.opada br. wli.eeoorem odbyło Polityczny wydźwięk debaty zderzył s1" ę 
mieli. Planuje się także zrówna.- się w Katowicach uroczyste ko- polega - zda.niem ob.serwato-

NOWY JORK (PAP). - Zgro­
madzenie Ogólne zatwierdziło w 

POLSCY 
parlame11tarzyści 

w Szkocii 
EDYNBURG (PAP). ~ W so­

botę w ,godzinach rannych dele­
gacja Sejmu PRL przybyła z 3-
dniową wizytą do Szkocji. 
Gościom :polskim towa.rzy.szą 

poslowJe do Izby Gm.in: kon.seir­
waty.sta R. Broomanwhite i se­
kretarz brytyjskiej grupy Unii 
M::ędzyparlamentarnej gen. W. 
Dimoline. 

W ośrodku 'badań jądrowych 
Polskiej Aikadem:ii Naruk w Kra­
kowie po uh.-iończerui.u zaisadni­
c.zych prac budowlai!1ych w pa­
wilonie głó:wnym ośrodka, ze­
społy techników i :iinżynierów­
fizykóyv przJ'l"tąp!ily do prac pray 
mon~zu apaa:atury badawczej, 
któreJ podstawowym urządre­
niem będzie duży cyklotiI'<>in, do­
stalrCZOt!l.Y nau.kowoom krakow­
skim przez ZWią:zek Radziecki., 
Główny ciężar prac mOtI1.ta:!Jo­

wych koo.oentruje &ię obecnie w 
tzw. klatce cyklotr<llil.u. W po­
mie.szozelllliu tym, odgrodzonym 
od pollOStalych pra.oawni. pawJlo 
nu głównego blńs.ko 2,5-metro­
wej grubości ścianami. z betonu, 
rozpoaząl się montaż wielkiego 
elektromagnesu o wadr.e 120 ton, 
stanowiącego „serce'' cyklotrr:o-
nu, 

n.ie sta,rego portfela rent do wy- legium Ministerstwa Górnictwa rów - l!la tym, że wykazała ona ' I d 
ookości pieilliężnej nowego. i Energetyki inaugurujące tego- wyraźnie, iż w Zgromadz.emu Z gorą 0 ową 

Na zak?ńozenie pr.zemówien.ia rpczme obch~y „Dni.a Górnrika". Narodowym zarysowują &ię dwa 

Ś.P1"1.~cy -~~~ ~~- W kolegium, któremu przewod- I bloki: zwolenników polityki żu Lg~g~~ (PAnAPta).rk-tydWy ~tatekbli-
i.; ze waznymi :<.<Wdll•= zwi.ą ni.czyl mrlinis.ter górnictwa i e:ner rządowej, W)'IS'tępujących zdecy- ~ 

zkow mwo<lowJch jest - walka getyki w. Franciszek Waniollka dowanrie in-zeciw wszelkim istot „Shackleton", należący do bry­
o go.spoda.rnośc, o ww-ost wydaj wzi.ąl: udzi.al &ekTetar.z KC i . . tyjskiej ekspedycji polarnej, zde 
ności pracy, a także walka. z l"()lZ pierwszy sekretarz KW PZPR w rue3srzym refo~m w Algerze rzyl się w sobotę z górą lodową 
luźnieruiem dyscypliiny pracy. Katowicach _ Edwaa:d Gierek (!Ila ich czele stoJą b. premier i grozi mu zatonięcie. Na pomoo 
.~jęta oo?wala. zaleca or.ga- w cza~ kolegi.urn 14 pr~ Bidault i l>. gubern.at<lil" general- zdążają pełną parą zaalairmowa­

ruzac3om 2'lWU.ąZJ!rowym wzmoże- ni.Jrom pa:zemy.s.łu węglowego na- ny w .A.Lget"TJC, Sou.sitelle) oraz ne syg;nalamd. S.O.S. &tatek wJe­
nile troski o dyscyplinę pracy w d.aaw ~ sto.pruie służbowe. prZJeciWlników tej polityki, któ- lorybruczy i statek paiirolowy. 

21 otrzymało honorowe odznaki rJch r.zec.z:n.ikdern Qkazial &ię ra-1 Na pokładzie tonącego statku 

Nl•eudana próba ratownika górniczego, 3 - dy- dykał Mendes-France, popierany majduje się okolo 60 osób. M, 
plomy hanocowe w dowód UZJ11a- przez komUlll.istów, progres.i.stów In. 28 ucwnych i techników 
nria za dlugoleti!lli.ą pracę w pol- niektórych oocjalistów i częśĆ którzy mają zluzować swych k~ 

wysłrzelen"1a poc1"sku .sk!im prziemyśle węglowym, radykałów, Debata przyniosła legów prowadzących na Antar-
ktydzie już pr.zez dwie zimy po-

b I larne badania w ramach Między 

a isłycznego SOBOTNI . WIECZO• R ~~~~owi~~ute~~~~e;: 
W US A pocztę dla członków brytyjskiej 

Zmarł NOWY JORK (<PAIP)„ ... Jak z pracownikami· MO f!ikspedycjd. naukowej. 

dom.osi Agencja Unrlited !Pir€&c;, Z h 
--- - - - - - - - - - - - próba WJ'l"tl.'zelen:ia W Ubiegłym Jak ~; . 'I am ac .- -------- B G' 1 • t ~ ~ę nazywaoie. Te doip;iero maJ·ą '"iiewvn.n.r~~e • • • ygodn;i.u ame.rykańsikii.ego mię- Sylw.......,.- k Zb' · ,... J .-- """'' 

Juz. we wtorek.I z.m.atr~znl,,,,w1„1Rm~yml'A~.ne.0sfy'IU1. -:ś·poc~'ew.__.a1kę ~g~~onfyp~~l~1:~! si;=t~0w1:::~~e?~=iliście l~~~:~~~=n~~;:lu: na prez. Sukarno 
"" uu .c,.,., - ""'""' od:roc.zona na dwa ty.godnie. - A bo ja wiem? rue. " na, star.sza JUZ - „wete- LONDYN (PAP). -- Jak do-

Dokla.o.ny powód odroczenia _ ""'"""""'- "-"·'-;? ra:nlka mówi: - Panie porucz-
ób ..-~ """"""""• niilru, oo wy wypra:macie? co nQSi z Dżakarty agencja Reute-

włook.i Beruamd!no Gtgli. Pr Y 111.i.e :ziostal podai!ly do wda- ,..... Trocl!ę. to; nie wolno pójść z n.arz.eczo. ra, w sobotę dokona!!l.o zamachu 

nowv, ciekawy, 
konkurs 

„Qzienniha" 

Liczne i cenne 
nagrody! 

+ 
Już. we Y!!_o!~ 
~-.... -----------

Wieliki. tenoc miał lat 67. Plrzez domości, lecz prawdopodob!llie - - Cwiartkę? nym do lokalu? Mam oobi.e w na prezydenta IndOIIlezji Sukar-
3 dizies.ięciole<:tia, aż do wyoof.a- według info:rmacj~ otrzymanych - Eeę1. trochę więcej„, domu zainstalować ?ięciu ko- no. Podczas przyjęcia w szkole, 
inia się ze &eien.y w 1955 r„ cza- prne.z agencję - pocisk uległ u- - Z kim? chaników, ozy jak? Je.9tem rori- na któ~ym ob~y był prezy-
rowal swym gl<llS>em milośruików s.zkodze:niu j€1SZ02'.e na 7.ii.emi w -;-- ~ego mam prawo nie po- wódka, mam na to papiery, a z dent i Jego dzieci, eksplodowaly 
muzyJ\li. calego świa.ta. czasie przy.gotowań do lotu. w.i.edi:z;1eć .. , . . . tymi k„.„ 00 tam ISli.edzą pod granaty ręcme. Prezydent su-

Beillliamino G~~. inaJmłodl'>ZY Dwie ~óby wy.strzeleni.a poci- .- !'To?, a gdzie mac:i.e te pięć ścianą, nie mam nic wspólnego. karno 'WJ'IS.Zedl calo z wypadku, 
syn wl-0slcieigo szewca, r<JiZPOCzął sku „Atlas" w oze!'IWau i wr:z.e- biletow. . . . _ Patrzta ją, onotldwą zuzan-
ka.rierę w SiC'hola Canto:rum Ka- śni.u bir. były róWJJJież nieudane. - .Ta me z biletami me mam ne, przyszła tu odstawiać _ :---------·----------
plicy Syki.5ityńskiej jako barytoo. ws,pólillego .. ._ . odzywa &ię jedna z tych Gpod I 
Gidy mial 24 lata, stal się ten<>- Za dokonanie :iv:runo to Jedna~ . ~ św1adko- ~ciany. - Masz pa,piery? A na 
rem. wie, lciórzy w1dz1eLi, .Jak Sylwe- ten b„.„ kt~ry u ISliebie prowa-

SłyJlilly śptle·wak zmarł w swej IO O r-11 U .st.n..ak handl.owal b1letann pod d.z,is.z masz prawo jazdy ty sta-
willi w stolicy Wł-0c:h na o.skrze- U .,Bal'tY'~iem". Widviel:i, też, jak ra ~tra.ro? ' . 
lowe zapalerue pluc. w cza• e zatr · s 1 · 

Elektrociepłownia 
w rozruchu 

:~ii:~i:i.iiiiiiil~~~::!ii5iti~~~ w gmachu sądu - l>l _zymywa;n1a_go, y- - Oi.sza! - krzyczy milicjai!lt, 
westrzak ... ZJarJ~ 5 b~letow. Dwa ale :n.ie na d.lugo to &kutkuje, Jak się dowiadujemy 

d ł , <lals2l(ł dQSlQWIJue odJęto mu od w dniu dzisłe,iszym w go-
Lajika będzie miała swój poro- OŻyWO R!e Więzienie ust. Razem z nim zatrzymano • * • dzinach rannych - Łódzka 

nile na cmentarzu psów w Ha- Ma!iiana Zakowi€c:kiego. Oby- Ciężko napraoowali się wc:ro- El kt 
pallo na Riwierze włoskiej. Ini- 30 l:istopada. br. Sąd Wojewódz dwaj n:i.edawno byli kaa:anrl. are- rajszej nocy milicjanci. Do ran;,i c rociepłownia będzie 
cja:t~ę tę pod.jęta grupa miesz ki w Bydgoomzy ogłos.il wy;rok s:z.tem za handel b:i.1€.tami, zwozili chuliganów, pijaków, P1'7(eprowadzaaa próbne 
kancow tego miasta, aby dJać wy w iProcesie Stefana Woloszczaka • * • prostytutki, opryszków i inne przednnly.lh.iwanie rU110eią-
raz pamięci. ofiar, jaką pornio- który pr.zied miesiącem w gma: „Koniki", tq j€1SZ<lze stosunlro- mety spoleczille nasrz.ego miasta. g(!w. Czynności te spowo-
sła suk.a, p1·zrWE.ze stworzeme. ch:u. sądu .dokonał moirdu na <>- wo najspokojniejszy element. Podobnrie cięż.ką hairówikę bę- dują pewne 7.a.kłócenia aku 
które .mzlecialo w kOISm~. Wła-j oob:i.e Mariana Szala. · s.pośród mętów, prz..o..ciwko któ- dZJie mdało od samego ran. a do-I styczne, · podobne do głośne 
dze m1e1ski.e Rapallo udz1dą po Sa,d. Sika.zal. Woloszczatka na ka rym MO podjęta zdecydowaną faŹi!le kolegti.un1 orzekająOP.. go ryku syreny. 
parcJa temu zamn.erzemu. rę dozywoitmego w1ęz.ierua. akcję. Najgon50e są prootyt1.~tkd. (&') --------------------...! 



Co słychać 
Prof. dr T. Szustrowa mówi; I 1-to. xu 

POTRZEBY NAGLĄ1 __ prze--ei~ __ !uźli--cze 
* 
* 

Na Kasprowym - 23 stopnie! 
W Łodzi mróz potrwa 36 godzin 

Tak raptownej 7Jniany po. 
gody i gwałtownego spadku 
tem?eratury, jaki mial miej 

w przemyśle, handlu 
i„. gdzie indziej 

Spółdzielczość łódzka in­
walidów wykonała przed t·~r 
minem swoje zadania pro­
dukcyjne (j;uż 13 listopada 
br.), tak że w rezultacie, do 
końca roku inwalidzi wy­
produkują jeszcze różrlyc:h 
artykułów wartości około 28 
mln zł. 

Miedzy 1 a 10 grudnia. odbywają się w Polsr.e „Dni Pn:e• 
ciwgruźlfo•ze" służące propa.ganda.ie l oświacie sarularnej w za­
kresie z·wa!CtZ.ania. gruźlicy. 

Jakie wyniki 4>6iągn!\ł na.w: kraj w walce z gruilfoą'l 

wszechno.ść lecznictwa nie je.st oce p~zed 24 godzi:nami, w 
:nigdzie tak rozwi'Ilięte jak u naszym kraju nie notowano 
nas. Wydaje się konie~zne, od dawna. Jeszcze w czwar-
aby społeczeństwo dopomagało tek wieczorem bylo w Pol-

Na tle tych blasków zary­
sowują się jednak i cienie. 
Oto nie rozwiązany jest w 
dalszym ciągu problem sy­
stematycznego rozszerzania 
produkcji i warsztatów pracy 
przeznaczonych dla inwali­
dów, którzy mirr.o większe­
go czy mniejszego procentu 
inwalidztwa, ni.e chcą by6 
ciężarem społeczeństwa, a 
pragną włączyć się do pro­
dukcji. Jest to problem oko­
ło 2800 inwalidów oraz obar 
czonych dziećmi matek i 
wdów po inwalidach, które 
zresztą mogą pracować tylko 
chałupniczo, 

Jak stwi.erdzają władze I 
Miejskiego Zw. Spółdzielni 
Inwalidów - nie ma obec­
nie warunków (lokąle!) na 
rozwój spółdzieic.zości inwa­
lidzkiej, główny więc wysi­
łek powinien być skierowany 
na rozwo,J chałupnictwa 
wśród inwalidów. 

Tymczasem„. wyłania 1tę 
taka trudność: brak zaopa­
trzenia w niezbędny suro­
wi-ee, półfabrykaty i odpady, 
potrzebne chałupnikom. Czy 
tych surowców i półfabryka­
tów w Łodzi brak? Chyba. 
nie, dotychczas jednak 
wszystkie rezerwy wykorzy­
stuje „norma,lne" chałupnic­
two, nie inwalidzkie, orga­
nizowane w 2lespolach Ligi 
Kobiet, czy też centralnych 
zarządów handlu, :np. Cen­
tralny Zarząd Galanterii. 
Sądz.imy, że powinien tu 

nastąpić jakiś zdrowy po­
dział ;,puli" zaopatrzenia, 
uwzględniający również po­
trzeby inwalidztwa, uzasad­
nione przecież społec'Zltlie i 
humanitarnie, (fel). 

Podczas gdy w 19:l8 r. sa­
natoria przeciwgruźlicze w 
Po1sce liczyły 5.636 łóżek, a 
szpitale 2.680, dzi.ś odpo•wied­
nie liczby wynoszą 21.413 i 
4.598. Nadto w specjaliTly.ch 
o<ldz~alach przy szpitalach o­
gólnych znajduje się 7 .315 łó­
żek dla ohoryc:h na gruźlicę. w 
prewentoriach zaś 7.949. Tak 
popularne dziś u nas zdjęcia 
małoobrazkowe, które wy-

·konuje się w ilości 1.600 tys. 
rocznie, przed dwudziestu laty 
w ogóle nie były praktykowa- . 
ne. Ogromną rolę o·dgrywają 
również nowe leki, szczepie­
nia przeciwgruźlicze ltd. 

W rezultacie, potdc'llas gdy 
przed woj,ną śmiertelność z IJ-O· 
wodu grmfiliey wyka:zywala 18 
Wyipadków na. 10 tys. Z<'l>chor<>­
wań, to w lat:ich 195&-57 spa• 
dla. ona - według danych tym 
czas.c•\\,'YCh - do 5 na. 10 tys. 
zachorowań. 

Mimo tych o.siąg'nięć, marny 
jeszcze w kraju pól miliona. 
ludzi chorych na. gruźlicę. 
Państwo ze swej strony a· 

sygnuje duże sumy na l~enie 
gruźlicy. Budżet Min. Zdrowia 
i MiiTl. Kolei na ten cel wyno· 
si 1 miliard zl - 'Z tego na sa­
me leki przypada rocznie o­
koło 180 mln :7J, Na budowę 
placówek leczniczych, przewi­
duje się w pięciolatce 193 mln 
zt; na prewentoria 12 mln zt 

Dane powyższe dotyczą ca. 
lego kraju. A jalkie trud1I1ości 
mamy do polcona.nfa w L<>drli 
w dążeniu do 21Hk:widowa:mi.a. 
gn1źlicy? 

Na ten temat rozmawiamy 
z niestrudzoną dzialacz.ką spo­
łeczną w leczn:idwie, kierow­
nikiem Woj. Pora<lni Przeciw­
gruźliczej prof, dr Szustirową. 

- Przede WSZY<SJtkim chodzi 
o izolację chron.ic:znie chorych 
i zwiększenie ilości łóżek szpi­
talnych. W Lodzi. 12.172 o.so­
by są chore na gruźlicę czyn­
ną. Przebadano ściśle 6 tys.tę­
cy środow:U:k gruźliczych, w 
których za;notowano 7 tya. o­
sób chorycl! na gruźlicę czyn­
ną. W be-Lpośrednim kontakcie 
z lnimi lllilajduj e się 14 tys. 
osób członków rodzin. 
Fakt, :l:e ząc:horowalność na 
gruźlicę 1S1Padla rw clą.gu 5 lat 
o 35 proc, u doroolych i o 

• OD 
JUTR/\: 

PRZEWOZ MEBLI 
PRZEJMIE WPHM 

Od poni'edziałku Wojew~z 
kie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Meblami wprowadza u­
sługi dla !l1abywców w poota 
ci dowozu mebli z.e sklepu do 
miejS<:a uimieszk.ania. W ra- · 
mach dorworu przewiduje 
6ię: załad<J<Wanle mebLi, prze­
wf:n. i wniesiein:ie ich do tniesz 
lka•nia, W wyp.adlku niemo.ż­
r10ści wniesienia mebli (ze 
względu na wą.siką lk:lai1Jkę • 
schodową ~bp.) odbiorcy 'Z'\Wa 

do 9 km - 250 zł:, a powyyż.ej 
10 lkm dQPłaca .się 3' zl: 35 gr 
za każdy następny lkilometr. 

Za wszelkie UJSZJkod'Zein:i.a 
mebli odpowiada prze­
wo:źinik, który jest zobowJą­
rz.an.y do poik['ycia s.trat. • 

(Jas) 

ca się 10 proc. w:placooej &U- w kilku zdan;ach 
my. " 

Ceny za usługi ustailone zo 
stały przez Państwową Komi 
sję Cen i wahają się w granri. 
cach: 50 do 90 zł za przewóz 
1t1p. ta,p.czanu, szafy, kreden­
su itp, Za każdy następ.ny me 
bel (nie komplet) nabywca 
dopłaca 25 zł do 6 km a po­
wyżej 6 km - 30 zt. 

PrzewÓ'l. następuje 111ajip6i 
111iej w ciągu 48 godz.in.. 

Jeśli cho-d'Z.i o k01~e<ty 
mebli, do 3 km przewóz k-OSz 
"Juje 100 z.l, do 6 km 220 7Jł, 

* 
16STRON 1Zt _,, 

Dnia 1 i 2 bm. o godzlnde 
20 w sali Filharmonii Łódz­
ikiej wystąpią miaUrnmicii so­
liści polscy oraz śpiewaczka 
włoska w pro~ramie, za llctó­
ry Irca Regini zdobyła I nia.­
grodę na Konkursie Opery 
La Scala w Mediolanie, a 
Bal."bara Bittnerówna i Wi­
told Grucia I nagrodę ina Mię 
d:zytoo:rodowym Konkursie 
Tańca w Veroelii. 

• * ... 
3 bm. o godz. 19.30 wy·stą­

pi w Filh.a.rmonii znakomita 
nasre pianistka Barbara 
Hlesse-BUJkoiwsft{~ Artystka 
przyjed'Zie do Łodzi prosto 
z„. Grecji, gdzie bawiła osta. 
tnio l!'l.a touxnee koncet"to­
wym odnosząc wielkie suk­
cesy. Hes.se-Bukowska wy.ko 
na: 24 Preludia Ohopina, sui­
tę „Pour de piano" Debu.s­
sy'ego oraz utwory Rav,eiła 
i Albeniz.a. 

O radach narodowych 
- poseł AJnenklel 

3 bm. w świ":tlicy hlubu 
„St.ołem" (Piotrkowska 76) 
o god'llinie 17.30 odbędzie się 
ikolejne zebranie dySiltusyjne, 
na !którym IP<J'Seł na Sejm E. 
Ajnealk~-el oimówi' aktualne 
gpr-awy izwiązane z wybora­
mi dJO irad na~dowyob- v 

~~~~·~~~-:--~--~~----~-'-"--
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wladrom państwowym w ol- sce G-9 .s>topiTli c;epla, a za-
53 proc. u dzieci, W świetle.po- brzymich ·zamierzeniach. Ko- raz w nocy temperatura za-
wyż.szych danych nie budzi mitet do walki z gruźlicą wy- c:zęla raptownie .spadać, przy 
pełnego zadowo.le.nia. zwolilby inicjatywę spolęc:mą czym .swego rodzaju rekord 

- Ja.kie środki, '.D!laniem pa- i <lat konkretną pomoc mate- zanotowaa10 wczoraj na Ka-
ni profesor. Jl·Omoglyby ogra- rialną. Potrzeby naglą. Dom isprowym Wierchu: o 10 rano 
nic-zyć niebezpóccrLeńsbwo za- dla chroniltów z warsztatami r(,ęć w termcmetn:e opadła. 
ka.żenia? pracy móglby powstać drogą l d<> -23°C. Była to najniższa 

- środek główny je.sit jed· ofiar społecznych poprzez dzia temperatura w naszym kra· 
noczcśnie najpr01Stszy i naj- lalność komitełu. Mam nad?Jie ju. Na Snieżce byto wcwraj 
trudniejszy: zapewnić wlaści- ję, że w Dniach Pr:zeciwgruź- -16°, w lAldri -8°, P-O·d<>b· 
wą przestrzeń mies2lkaniową Iiczych komitet powstanie w ną temperaturę zanotowały 
chorym i icih rodzinom. Nie Lodzi i podobnie jak komitety Suwałki i Wa.rsza.wa, a. naj-
wszys,cy z tych chorych kwa- w Opolu, Rzeszowie i . Krako· wyższą Szooecin -1°. 
Iifikują się dio leczenia szpi- wie pomagać będzie w zaspo- Co spowodowalo te gwal-
tal'llego, więksrość może być kaja1t1iu najpilniej&zyoh po- towne zmiany? 
leczona w domu pod warun- trzeb w zak.re1sie coraz erek- Kra;j nasz znala.z! . slę pod 
kiem, że będą mieli osobne tywniejszej walki z grużLcą. wpływem ·wyżu 'llllad Ska,n-
pomie.szczenle, a więc trzeba Rozm;;o.11\<iala dyna.wli, a 71Własrzeza znad 
by rodziny, w których :znaj- .z. '.l'ARNOWSliA Finla,ndii, gdzie onegdaj za-
dują sję cl chorzy, przenieść zl . _________ __:_ __ __:_...:__:~============'.""": 
1-i:z:bowych mieszkaf1 (takie 
pr,zeważajal do 2-3-i'Zlborwych. 
Bo tam, gdzie 7 ooób znajdu­
je się w jednej izbie z cho­
rym, niebezpieczeństwo zaka­
żenia jest ogromne. Na mię­
dzynarodowych 7.ja1Aiach To­
we.rzystw Pr.zeciwgruźliczych 
dyskutuje się sprawę przedłu­
żenia leczenia domowego (o­
statnio w New Delhi). U nas, 
niestety, wyniki dyskusji nie 
dadzą się 'Z.<l&tosować do chwi­
li rozw'ązania kwestii miesz.. 
ka.niowej. 

- Czy w środowii!>ikach tych 
prr.i:ebywa dużo dzieci d jak 
wygli\da ochron.a. ioh przed za.­
każeniem? 

- Dzieci je.st duŻ'O, a ochro-
111a problematy=a. To je.;t 
1t1'.lj.poważnlejszym bodaj pro­
blemem w wake z gruźlicą. 
Organizm dziecka je.:>t naj. 
mniej odpD'l'.Ily na zakażenie 
do lat 3, a na.stępnie do lat 7. 
Potrzebna jest duża ilość łó­
żek prewentoryjnych dla iro­
lowam.ia dzieci ze środowisk 
gruźliczych. Tymczasem w 
Rudzie mamy tylko 70 lóżek 
własny.eh dla dzieci w wieku 
przedszkolnym i 30 łóżek w 
Hucie Dłutowskiej dla dzieci 
do lat 3. Za mało. Widzę ko­
nieC'2lność rozbudowy prewen­
torium w Rudzie. 

- Skoro mówimy ó drzle• 
ciach: jak ~ebiega B1ZCtŁepie­
l!lie prr.i:eciwgruźlieze noworod­
ków? 

- Niezupelnie zadowalająco. 
85 proc. noworodków urodzo­
nych w klinice, a 50 proc. uro­
dzonych w domu zaszczepiono 
w ub. r(Jlku, 

..... Czym tłuma.crzyó różnicę? 
~Brakiem kwa•li!ikacji u 

położnych rejonowych (często 
w podeszlym wieku) i uporem 
n\euświadomiomych matek. Nie 
c!hęć do szczepień pokutuje 
j es!Zcze u :nIDS jako smutne 
świadectwo ciemnoty, A re­
zultaty tej niech(lci. 6ą stra.s·z­
ne. Nieodporne dziecko łat­
wiej się zakaża. 11 dzieci u­
marło nam w zeszłym roku na 
gruźlicze zarpalenie OP<J!l rnóz· 
gowych. Pr01Szę te.raz oobie 
wyobrazić naszą zazidrooć w 
sto.sunku do światowej sławy 
profesora szwed.z.kiego Wal­
grena, który od lat nie moźe 
zademonstrować studentom 
dziecka cl!orego ina gruźlicę. 

- Na pa2xtlliernJl!roweJ ses.}i 
Ra.dy Na·rodowej ]>OIWZięto u­
chwałę o po1Wola.niu lromttetu 
społecznego do walk.I 7l gruź• 
licą f stwO!l"Leniu dlOIIllU dla. 
chroruilków. Czy w tej sprawie 
J>OllZYllliono już ookolwiek? 

- Jeszc.ze nie. A są to bar­
dzo ważne poczynania. Naszej 
państwo przyjęło na siebie ol­
brzymie zadania lecznicze. Po-

A w Parku 
. lato w całej pełni ... 

Na dworze - mróz, a we­
wnątrz budynku - 1ato, a wla 
ściwie nawet tropik. Wpraw­
dz.ie nie pod względem tempe­
ratury, ale pod względem wi­
doku. Można tu bowiem zoba­
czyć nie tyiLko to, oo rozkw1 "' 
i dojrzewa latem u nas, ale 
również to, oo rośruie i kwit­
nie w dalekich krajach. 

Przy wejściu - kilkanaście 
pięknych lauru.sów. Dalej, 
w.s.pólne stoisko Zarządu Ziele­
ni Miejskiej, Zdzi1>ława Dym­
kowskiego i W. Panka. Dym­
kow.siki specjalizuje się w kak 
tusach. Dwa okazy mają po 
okolo J>6Mora metra wyrokoś­
ci„. 

Stoiska wyglądają tu jak ol­
brzymie wyspy, p<elne zieleni i 
ró:nnokolorowych kwiatów. Naj 
W!ięklSlza. wy.spa leży pośrodku 

o 

o 

Komu dopisało 
sz~zęścle w loterii 
LPZ? 
Od poniedziałku listy 
na1r6d do wglądu„. 

SZJCzęśliWYffi zdobywcą I 
nagrody w Wiel.kiej Loterii 
Fa!l1towej LPŻ zootal mgr 
Bronisław Kowalczyk, kiero 
wnik działu organiz. Zakl.a­
dów Mięsnych w Łod'Zi. Je­
mu to przypadł w udziale 
samochód o.scbowy marki 
„Hudson". 

Jedną z dalszych głów­
nych nagród, mianowi.cie mo 
tocykl „Jaw.a" 250 ccm wy­
looował Tadeusz Matusiak ze 
Spó'łdmielni .,Cziystość", a,mo 
tocykl WFM 125 ccm wygrał 
robotnilk Łódzkich Zakładów 
Spożywczych Stanisław Ma­
.ni~ki. Motocykl „Iż" 350 
ccm przypadł w ud7iale mie 
szkańcow! Aleksandrowa -
Leszkowi Sołtysijakowi. 

Inne wygrane (relewiZOII'y, 
po.zastałe motocykle, pra~ki 
elektryczne, rowery, radb­
odbiorniki itp.) zostaną o­
g?oszone w listach, które już 
od p0111ied2iallku znajdą się 
w kioskach „Ruchu" oraz w 
Zarząd:zń1e Miejsldm I Woje-I 
wódz.kim LPZ. (lg) 

saLl. Sklada się ona z cykiame 
nów, fiolków, białych i czerwo 
nych azalii, tzw. gwiazid ootle 
jemsklch, storczyków. Nad ni­
mi klróluje olbrzymia palma 
„Kencja". Pod ściana.mil. stoją 
begonie, o wielkich koloro­
wych liściaoh. Z pólk:i zwisa 
niezwykle rzadki okaz widla­
ka, tz.w. platyoerium. 

W bukieciar&twle specjaHzu­
ją .s.ię m. in. t.rz.ej ogrodnicy: 
T. KuJJgowskl, St. Z:ik i Le­
S?Jek Dziomdziora. Na i.eh stois 
ku rzuca się w oczy buki·et róż 
z gatunku „Joanna Hill". 

Nie brak też warzyw i owo­
ców. Zw~cdzająey podi:iwiają 
tu oll:>rzymią dynię na sto.isku 
K. DębowsJ.lJiego i A. Jagodziń 
skiego. Zespól PGR Wenecja 
oota;v..1il tu duże doniczki z ro­
Slllącymi. ananasami„, 

• • 
Wszys;tko to moż;na zobaczyć 

dzisiej&z.ej nied:zi.elii na wysta­
wie, zorganizowanej w Ośrod'I' 
ku Propagandy Sztuk![ w Par­
ku Sienkiewicza ~ z okazji 
50-lecia istnienia ZW!iąclrn 
O grodn.i.czegio w Lodzi. Na wy­
s ta.w.ie zgromad.zono kilkana­
ście tysięcy ekspO'llatów, wy­
produkowanych przez llO naj­
l<ep1Szych ogrodnd~ców naszego 
mriama, Zar:.::id Zieleni Miej-
skiej i l11U1ych. (g) 

Sesje DRN 
Podajemy !kalendarrz.Y'k naj 

bliż.szych pcsi~zeń sesji 
dz.i,e1nicowyoch rad narodo·­
wych. 

2 grudnia godz. 10 sesja 
DRN Chojny w świetlicy Fa­
bryk.i Kotliów i Radiatorów 
ul. Warneńczyka 18. 

3 g;ruod•nia godz. 10 w eali 
s•7lkoły TPD VII, ul. Now<Y'Jki 
16, zwy.czajna sesja DRN 
Łódź - Stiarom1ejsnta. 

3 gtrUdnoia, go<lrz.. 11 w Ś'Wie 
tli-cy Rrezyd1um Al. Koścłusz 
k·i 1, III piętro pokój 345 -
sesj•a Dzielnk·owe.j Rady Na 
rodowej Łódź - SródJmi.eś­
cie. 

Na eooj.ach omówiona zo­
stanie działalność rad i!laro­
doiwych i ich nrganów wylko 
:n.arwczY'ch za 01kres 3 lat. 

~ 12 roCZB;liCę 
MŁODZIEZOWEGO WYSCIGU PRACY 
B

ył rok 1945. Na jednym oz 2ebTaJ\ kół ZWM 
Za.kl. Przem. Ba,w, nr 1 - Nowa. TknJnda. 
(obee>nie im. Ada.trui. Micldewi~a), padł 

projekt rol.'lgM!li'1JOWaJ1k\ Wyścigu Pracy, ja­
ko pierw.sizej teg1> rodzaju, 'Z-Oil"g001i"WMTa.nej a.k· 
ojti w PoJ.~ce. Vt/ wyda.nej wtedy oderl/Wie do 
ogółu ml{)•dri;ieży OO<".riego miasta caytamy m.1111.: 

„JaJc walczyliśmy 7.brajnfo 2 okup:mtem o 
utw-Oll':Zenie n.Jepodległej i demokTaotycrlJllej 
ojc'lyFZllly, ta.k tera.z musimy walczyć o je.f od­
bu.d-0wę. Jak podcizas okupac,)i · wy•różnia.liśmy 
się w zbro_jnym czyaiie, t.alk teraz wyrói:nfajmy 
się na.jlep&zyml wynika.mi pra.cy i n•auk.i". 
Rczpocaął się ł'Orący i burzliwy okres d!Łia· 

łaJnoŚ<li łódzkiego ZWM. Okres przezwycię:T.a­
nia olbrzymiOJ.1 fu·udn<J6cd: w obj~u Wyśd!l'lem 
Pra.cy ca.Jej mlod-Uety robotniclzej. Na a.pel 
łód'llk:ich ZWM-owców odpowl~ell ZWM-ow­
cy Sląisk.a. ł Zagłębia. 

W list-opadz.ie 1945 r. komi.fet 0<11gainfr.i;acyjny 
Wy§cj)gu Pr.a.cy ipod311mowial pderwsizy eta.p 
Wyścigu. Wyło.n(i.on<1 wówcza.g n1111:w1ils.ka ml°" 
dlzrie~eh 71WYcięuów - boba.terów 'Plt'.acy, 

.Jui w clru.gim WrlCilfU ~tnier.eylo łO ę_, 

mloc.r.deźY, w tnectm ..... 114 tys,, a w piątym 
Cllkofo 150 tys. 

W 13 rocznic~ tego Wyśctgu, sięga.jąc pa­
m lęcią d-0 tamtych dnł, trzeba. svwieridtzić, iie 
był to wliefilm, IJ:atrl<0°tyc-zny rmyw mlodzleży, 
któr:a. nie ?lważa,iąc na fadne trwdn.Gści, sta.nę­

b jako pieflwma do odbu«lO'll'Y 'lJlllłM.e7l0<neg-o 
kira.ju. · 

'.l'e chlubne tradycje ZWM przej~la następ­
nfo organizacja ZMP. Mimo ri:afa•t.nła.łyctb. w o­
kresfo 111asteP'!lym p<>wa:imycb błędów i wypa­
ozeń w tymże Wyśf.J~gu Pracy, nieza1JH"LeCW<1.lne 
są jc,j Jl<>Wa.:hie C'91ąg:u.ięcia. w 1"-0ll\tyn1Uowainiu 
7ap0ociząblmwa;neg9 d7Jieła. Za te właśn•ie rza­
sługl lódizka. orga.niziwja. ZMP z<11Stała w r. 1955 
od'llna·c'.00.na Srebrną Odrl:onką Przod-O>Villiik.a 
P.racy. 

Dlatell'O ba;r.dlzo p.ociesizają,cy jest fakt, ile w 
lllllJS73"ffi mieście !ódalka orga11~zacja. Zwl:apku 
M!cd,21iezy Soc,falis1tycmiej sięga. do ty-011 za­
~o.zy,fmych tiradycjl, ()IJ.iganii'mJją,c w 13 roemfoę 
Wyśdgu Prt!tcy uroczyste s;p.otlka.nie z jego 
da.win...vrnł UC'<:eGfln.i-kam!i, kt6'l'e p-0święoone jwt 
'V<..JJ.100lin.iein.i.om z tii.mtych dllii • 

. } GLIKSMAN 

notowano temperaturę -19°. 
Do tego wyżu dolączyl się 
drugi znad pólnocnych kirań­
ców zw .R.1.d'Łiedtiego. Na 

na,jbli:hsrze cl.ni metoornloorzy 
Ilie prze>,~i<lują wi4)kszyoh 
zmian. Będzie nadal mroźno, 
a w Lodzi nocą temperatura 
spadnie do -10°. Dop:ero od 
wtorku spodziewane jest nie­
znaczne ocieplenie się aż do 
odwilży. 

Wschodnia Europa jest o­
garn~ęta chlod~ym powie­
trzem, a izwłaszcza pólnocne 
krailce Związku Radziecltie­
go, gdzie temperatura waha 
6ię w gran;ca::h od -19 do 
-27°C. Na Ukrainie zanoto­
wano wielkie opady śnieżne, 
a tempera-tura docho:izi do 
-10°. Dużo cieplej jest w 
Europ:e zac:hodniej. We 
Francji od +s do +11 °, w~ 
W!oszech +14°, w Anglii od 
+s do +9°, ;na Bal.kanach 
oo. +2 de> +s•c. 
Mają powód do ra<l-o•ści nar 

ciarze w Tatrach i Karkono­
.sza·ch. Mimo mroźnego!l po­
wietirza pa.da c•llfily śn•ieg 
za,rów11.o w Zu.k-irpanem jak 
i na Kasprowym, Hali Ci'w 
s.ieni<lll'wej i na. śnieżce, 
gdzie powłoka śniegu prze­
.kracza 20 cm. 

Jeżeli chodzi o 111asze mia­
.sto, to należy zv,rrócić uwa­
,gę admln;stratorom i dozor­
com poGesji, by pamiętali o 
1Zabezpie::zen!u piwnic i prze 
wodów wodo::iągowych przed 
zamarznięciem. Silny mróz 
utrzyma się bowiem jeszcze 
p.rzeszlo 36 go:izin. 

(SIC) 

„Przyjaciele" 

S
ą ludzie, którzy na• 
prawdę posiadają wie 
!u przyjaciół. Do ta­
kich tudzi naLeży np. 

m6j znajomy - Feliks Pu­
dełko. Dziewnie otrzymuje 
od swoich przyjaciół dziesiąt 
ki szczerych !istów, pocztó­
wek i telegramów. Oto fra• 
gmenty niektórych z nich: 

• Kochany Fe!uniu! List 
ten na pewno Cię zdz~wi, a.te 
niech tam! Nie pisałem do 
Ciebie już dobre 14 !a:t, ale 
chyba pamiętasz jeszcze swe 
go najlepszego kolegę ze 
szkolnej lawy, od którego 
wciąż ściągaleś matematy· 
kę? Robiłem to dla Ciebie 
tylko z dobrego serca. Jak 
sobie tyLko uskładamy tro· 
chę pieniędzy na pociąg 
to zaraz przyjedziemy z żo­
ną do Ciebie. Wiesz, moja 
stara już od 2 lat choruje na 
futro, a tu na prowincji nie 
można dostać, Całuję Cię u• 
silnie. Lole/{;. •.„ Peiluś stop pewnie nie 
wiesz, że masz brata bliźnia 
ka sfop pr.zy~!ij pa.rę groszy 
stap to ci przyjadę wszystko 
wyjaśnić stap.„ 

O Kochany! Uwielbiam 
Cię za to, czego§ ostatnio do 
konal. Piszę krótko, bo nie 
posiadam na atrament. Mu• 
stsz mnie jakoś urządzić. 
Twa pierwsza z Grójca. Pa! •.„ Wybacz mi, Fehichna, 
że tak bazgrzę, ale ręka mi 
się trzęsie, ponieważ nie stcić 
mnie na opal. Przybywaj na 
ratunek„. Twój nied-Ożywio• 
ny, ale za.wsze ~zczery Lu• 
cele. 

e Szan. Panie Feliksie! 
Za.pewne Pan w swym wie!· 
kim i gorącym Sercu nosi 
dotąd urazę ze owe świ11.· 
stwo, jakie wyrządzihnn Pa­
nu na ul. Ciasnej. Udepną• 

łem mianowicie Szan. Pana, 
w !ewy obcas i nawet nie 
przeprosiłem. Chcę obecnie 
naprawić ów niepowetowa11.y 
blq.d i wypić z Szan. Panem 
brudersza..ft. ' 

Dziesiątki takich pięknycn 
listów otrzymuje pall- Feliks. 
A jeszcze równo tydzień te• 
mu otrzyma.l tylko jeden je• 
-dyny telegram takiej treści: 

„Ob. F. Ptidelko stop za· 
wiadamiamy, że na wasz lo~ 
padla giówna wygrana 2.50 
tys. zi stop Poiski Mon.apot 
Loteryjny stop", 
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If AIR M~J w I D z Ę OGROMNY.„ 
50 lat mija od chwili, gdy 28 listopada 1907 r. 

zmarł w Krakowie jeden z największych polskich. 
dramaturgów i malarzy - Stanisław Wyspiański. 
Cała Polska obchodzi rocznicę jego śmierci wysta­
wieniem dramatów artiJ sty. Szczególnie uroczyście 
czci jego pamięć rndzin ne miasto Wyspiańskiego -

Kraków. 

K
ochal teatr, rozumiał, wy­
czuwał n.ajsubt-eLniejsze 
jego potrzeby. Dramato­
pisarz - poeta, m.alarz, 
.scenograf, in&."'<=ni-za tor i 

reżys.er - całą swą nie·poko­
jącą, a potężną indywidualność 

Popo:ersie St. Wy.-ipi!aJiSikiego 
dłuta Ch-orembaliskiego. 

twórczą oddal w .slużbę teatro­
wi, tej, jak sam określi!, 
„świątyni sztuki". A teatr u­
ważał WyspLań.s.ki za syntezę 
wszystkk:h sztuk dającą widzo 
wi pełnię arty.sityc.zn~g9 w~u­
&z.enia . 

"Z tej wielkiej pasji,. wlaśC'i­
wie wielkiej milości, a zara­
zem z doświadc~ń , czynnego 
pracownika ieatriin.ego, jakim 
byl twórca „Wesela", zrodziła 
się jedyna w swoim rodzaju 
k.s.iążka o t()atrze - Studium o 
Hamlecie. Na kanwie dziejów 

wat również „salą sądową" 
dla tych, którzy znaleźli się w 
kolizji z prawem i sumiemem, 

Trudno było Wyspiańskiemu 
pogodzić się z tym, że owa sa­
la .sądowa, owa świąty.nda sztu 
ki glflieździć się musi w ciaooyoh. 
murach krakow.sikiego teatru. 
Fail1.tazja poety, śmiała i nie­
okiełznana, o której Grzymala­
Siedlecki mówi. że była „g-o­
rąca, a wybuchowa, jak wul­
kan" rmitaczala prred nim wi­
zję „polskiego kkropolis", l~tó 
rego częścią miał być am.fi­
teatr p<Jd gołym niebem, miesz 
czący ty.s.iące widzów. „Tea.tr 
mój widzę ogromny, wlielkie. 
Jl'OIWi•ełt-zne przestrz.enfe„:• -
pń.sal przecież. Zaplanował Wy­
spiań,'>ki amfiteatr n.a stokach 
wawel.skiego· wzgórz.a. Drogie 
mu bylo to miejsce. 
• Polskość, silnie akcentOwane 
tendencje narodowe i politycz­
ne, wyodrębniają dramaty Wy­
spiańskiego na tle ówCZ€&nej 
mlodop0:1cltiej epoki. której ha­
słem była „sztuka dla sztuki''. 
Leon. S<"hiller nazwal to utyli­
taryzmem teatru Wyspiań.s.kiie­
go. Ot.o, jak wola Konrad w 
„Wyzwolen~u" „Tworzę 
Teatr Narodur Sztuka, polska 
sztuka. ChC'€my go stroić, 
c:hoemy go malować, chcemy 
w teatrze tym Pol&ke budo­
wać'-'. 

I przyszedł taki momen,t w 
. życiu po-ety, że zapragnął. wfa­
dać owym w.s.pa.nialym narzę­
dziem do wz.rusza.nia s.erc," a 
budzenia sumiei't i umysłów -
po prostu za.pragnął w.s,tać dy­
rektorem krakow.skiego tea.tru. 

STAi.VISLAW WYSPlANSiil „Dziewczynka z filoUGLm:i." (18!}5 r.) 

k.róLewicza duńskiego SllJUje 
tam Wyspiański swe myśli o 
wszystkim, co tworzy team.-. 
Przytaczając slowa Szekspira, 
że „pl"Zezna.czeniem teatru by­
ło i jest służyć za zuierciadlo 
naturze, poka.zywa.ć c.n·oole 
Własne jej rysy, złości, żywy 
Jej obraz, a światu i duchowi 
wieku postać ich i piękno", 
oOiema rękami pod!)isując się 
J>Od tym zda.niem, wyriaza poe­
ta swój pogląd na zna.c.zenie 
teatru, 1110. jego ważną funkcję 
społeczną, na możliwości uka­
IZY'W'~ praiwdy życia, WYl!'a­
bl&nia w widzu positawy moral 
nej i uciz;uć e.stetycznych, 
Teatr wil!l.ien ~ę czasem sta-

Ofertę swoją na to s ta!1JO'Wisko 
przedlożyl Radzie Miejskiej. 
Domagał się w niej - c~ego 
i dziś w da1s.zym ciągu się d~ 
magamy - niezaleiiności dy­
rektora od władz w sprawach 
teatralnych, a przede W\SIZyst­
kim w wyborze repertuaru „od 
powiadającego stanowisku i 
godności miasta" oraz w i;pra­
wie stworzenia własnego stylu 
weny. 

Niestety, z niepowetowaną 
stratą dla historii soeny pol­
skiej, Stanislaw Wyspiań&kll 
stanocwiska dyrektora nie otrzy 
mal. ubiegł go potęźny ry•wal 
- Solski. Ofer:ta poety była 
zbyt ISIZOkująca d1a. ojców mia-

st.a. Obawiali się, że rządy 
Wys.piańs.kiego doprowadzą 
teatr krakoWISlki do finansowej 
ruiny. Is!J!liała bowiem dla nie 
go tylko sztuka i walka o nią. 
W epooe, w której strona f.i­
nansowa w prowadzeniu teatil'u 
grała c1omirrmjącą rolę, to bez­
komprom:i&O<We st<1nowi&k<> poe 
ty je.st godne specjalnego pod­
kreślenia. 

Pomimo że WylSlJ)iański owe­
go dyre®tor.s.twa nie otrzymał, 
nie przestał interesować się 
sprawami k.rakow.sikiego teaku. 
Jako radny miejS1k.i apelował 
gorąoo o lepsre wyposażenie 
techniozne sceny, o dekoracje 
i kostiumy r>rzysto1SDwane do 
epoki i atmostery każdej sztu­
ki . W czasach, kiedy uż:vwano 
dekoracJi tz;w. ,.idea1nych" (to 
znaczy stale tych ·samych) r>O­
s.tulaty te były wręcz rewolu­
cyjne. Dziś są dl.a nas proste 
i be.21&porne. 

Jest jeszcze jeden aspekt 
wieLkiej m.ilości Wy..sipiańskie­
go do teatru - jego stosunek 
do aktora. Do rzemiosła aktor­
skiego odp.osi! się poeta z uzna 
niem i szacunkiem - oo nie 
było wówczas pO<W8zechne. 
Aktorzy - to dla niego „bo­
ha terowie żywi". Zatracając 
gira.nicę między złudą teatral­
ną a rzeczywistością. widział 
w nich ożywiooe postacie dra­
matów. Oto, jak pi.sze w Stu­
ćlii-um o Hamlecie: 

„Zda.ł'zylo mi się nlerari by6 

m kulisami sceny i w ga.rde­
rohaeh artystów.„ 

Oto jestem na scenie, w po­
dwól."Zu zamku Makbeta.„. Kur 
tyna zapuszczona, a przez za­
puszcroną kurtynę słychać mu 
zykę, grającą właśnie w an­
trakcie. 

I nagle wchodzi lady M.ak­
bet naprzeciw mnie. Idrnie 
śmiałym, pewnym, energicrz­
nym krokiem„. Natychmiast 
zdjąłem kapelusz i po0calowa­
łem ją w rękę. 

Ją, lady Makbet. Nikt nie 
jest mi w stanie teg-o wyper­
swadować, że to nie la.dy Mak­
bet - ale Modrzejewska". 

Studium o Hamlooie zadedy­
kował Wy.s.pia!'i.s.ki aktorom pol 
sk.im. „Oni tylko mają - pisze 
tam - pokazać w sztuce, któ­
rą grają - ludzkie przywary i 
ludzką niewolę i niedołęstwo 
myśli i ułomność . przvjmując 
na &ię ro.a.ski, sit.rój i dolę ży­
wą.„ Wieazna w tym sita, gro­
za i potęga". Przyiz.nając stano 
wi aktOl"skiemu zaswzytmą i 
waŻll'lą funkcję w króle.stwie 
teatru, wymaga jednocześnie 
doolmnałości gcy. „Miej przede 
wszy.st1kim to na względzie, 
abyś nie przek!"()(>.zyl gral!lic na 
tury - apeluje poeta do akto­
ra słowami. Hamleta. - B<>­
wiem wszystko. oo tworzy 
teatr winno być pod:n·iesi<me 
do 001,iomu prawdy, to Z111aczy 
sztuki". 

KRYSTYNA WOJTASIK 

Młodzi poeci łódzcv 

Waleńczyk 
Jerzy Waleńczyk, 30-lelmf JM)eta łóiłzki, pierwS!l'.e swoje 

wiersze drukował .w roku 1949 w „Kuiin.icy" i „\Vsi". 
WaleńCYLYk stucl~ował pol-0111istykę na. Unriwersytecde Lódz­

kim. Po sk-ońcrreniu studiów pracuje jako polomsta 
w szkotach łódzkich. M.imo '(lll"aey zawodowej, młody poe­
ta pisze dużo, choć w btach 1950-54 nie drukuje prawie 
wca.le. Diopiero pMied dW<l'llla. laty utwoey Waleńcrzyka po­
jawia.ją się pOlllownile na szpaltach crT.JtS<J>pism literack.i·ch, 
a sam -autor pra.euje w „Lodrz;i Li.tero;ckiej", a potem (do 
chwili obecnej) w łódzkiej „Kronice". 

Je.s>Zeze w br •. na. półka.eh księgarskieh ukaże się tom 
wierszy Wa.Jeńczyka pt. „Wino półsłodkie", za.wiera.jący 
w1iensze zebrane z kilku lat. Drugi tomik poetzji - o nie 
ustalonym jeszme tytule - ma .się ukazać w przyszłym 
roku. Ostatnio Waleńczyk pracu,je na,<i współooesnym dra­
matem o tema.tyce mlod:lliei>()lwe.i. 

WierS7, który zamJesi:czamy w d2Ji&iejszym numerze Pa­
noramy", to utwór nagr'(ldZO!Ily (I nagroda) na tur~ieju 
poetycltim, JM}dcza.s li;!ltopa.dowego Fl'..stiwalu Mfo·dej Poe.zjł 
Po·lskiej w Po71!lan.iu. „Spiew dla Rzeczyposp·umej" jest 
cyklem po0etyclcim, kt-Orego m część przedstawił poota do 
turnieju. 

' Spiew dla Rzeczypospolitej 
W nowym krawocie, z cygOJrem suchym w pa.ZCach 
Stoję przed knajpą na głównej ulicy 
Mojego miasta. Kawiarnia jest obok. 
I kamień spękany tu prowadzi. 
A głośnik czasem gwiżdże jakieś walce 
Lub coś nowszego. Jestem w tej groma,dzie 
Wieczorem, gdy sfoliki stawiają w czworo·bole 
A potem sen blqdzący nas czeka. 
I rzeczywistość w szkle szczelnym ukryta. 
Gdyby tu byla chociaż nowa płyta, 
Te same oczy, ta sama podnieta 
I pusta salka, chocinż salka pełna. 
Rze.czpospolito! To są twoje syny, 
Chłopcy posłuSiZni na ulicach ludnych, 
By mieli dobrą drogę, chleb nietrudny, 
Przeba.cz im, ich niepełnoletm.ie wimy. 
Przechodnia zbili, dziewczynę uwiedli, 
Chcieliby dźwigać ciężar uniesienia, 
Daj im żar godny, daj im blask powszedni 
I długi lot nad twą zmęczoną ziemię. 
I postaw pr,zy nich twoje zbroj-ne prCI1Wo, 
Lecz nie każ więcej tm krzywoprzysięgać 
Za p01czkę parpierosów. W nich się sława 

Jak śmierć codziennie dla ciebie wylęga. 
Chcieliby cieszyć się, o strachu wpomimać, 
Podnwsić wyżej twe pomniki kruche 
I zrzucić z siebie obojętność, drwinę 
Poświęcać się, za.rpatrzeć, i zasłuchać. 
GU>s własny słyszeć pośród piękny·ch gfosów, 
Oni cię jeszcze nie przywykli kochać, 
W szafu, gdzie było Pismo, stawiają aJkohot 
Klnąc ciebie głośno, za,zdroszcząc sąsiadom 
Marząc, że dnia któregoś na zawsze wyjadą. 
Rzeczposp.olito! To są twoje syny, 
Noc, chociaż krótkg, złudzenia wydarła, 
A te.raz priZepl;ukują swe ochrwie gardłOl. 
Matką bądź dla nich. Nie szukaj w nich. toiny. 

Anna Rynkowska . 

KIEDY młynarz Chrapecki 

mieszkał· nad Jasienią 
w opisie folwarku łódzkiego, zwanego Stara W!eś (l~żał 

między d1.Jsiejszymi ulicami Północną, Franc.iJzkanską 
l Rmv-olucji 1905 r.) CYLYta.my, że jeszooe w 1825 r. stał ta.m 
budynek m!i.eszkalny drewniany, słomą kryty oraz drew­
niana stod<>h i obora. W kilka lat później dom folwa.rc>ŁDY 
spl<J>nąl. 

Zamożny młynal"Z lódzki, Chrapooki, m.il'~al J>Tlli:V m~y­
nie ·nad rzeką Jasienią w drewnianej chałupie ze słmrua­
nym dachem. Kościół parafialny. ratusz i ka.rC'lnla na 
sta.rym !\fieście były p-obud-0wane z drzewa. 

Nic d'lliwneiro więc, ie w st.a.rych akl™lh archiwaln:vcb 
czytamy, iż drewniane mia.steetŁko Lódź nawiedzały ozęsto 
pożary. 

sy gotowych ł w aJM"eturni ,,_ 
sł.a.iącycb towall'ÓW z po0wodu 
szybko JMJStępu.iącego ognłA 
ulP!!ły pastwie plomienł. 

W niespełna pięć mim-ut 1IO"' 
żar cga1Tął cały gmaclt.' prze• 
ch-Oodzil z piętra. jednego JUł 

Kiedy w · latach dwudzie­
stych XLX w. tworzyły się 

w LodZJi <JGady · przemysłowe, 
wlad7.e administracyjne zatnte 
rewwaly się także tód.zkim 
budownictwem. Na skutek 
szere!tu wyda'l'!ycll przep~sów 
poczęJy mikać z domów lódz- · ~'-l -
kich słom'ane strzechy, które a '' , „ 
zastaoiły dachówki. Obok bar- 1. • 

dzo jeszcze nieliczmycb muro­
wanych domów poiawily się w 
Lodzi domy pól<lrewniane, 
budowane w tziw. mur pruski, 
gdzie przegród.ki w ramowej 
konstrukcji wyoelniano glin:i. 
lub ceghlmi. :ro zapewniało 
większe beZPi.eczeństwo poża­
rowe. 

Przy budującym się muro­
wanym ratuszu na · Nowym 
Mieście postawiiooo w podwó­
rzu sropę na narzędzia prze­
ci.wpożarowe, a w dziesięć lat 
później drugą szopę przy sta­
wie Ckyera na ulicy Piotrkow­
skiej. Jakież to były wówczas 
te narzę<l,zia mające zabezpie­
czyć Lódź przed pożarem? 
Kilka drewnianych sikawek, 
kHkanaście bosaków, stągwie 
do wody i siekiery. w roku 
1837 wi.zy·tujący Lódź urzędnik 
zap;rotolkolowal, że miasto za-

I ;! 
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dru4ie z ta.kił gwa.ttownoścf", 
ie robotnicy zaledwie 'l!dątyll 
unilmą.ć grożącego im niebez.. 
pieeze11stwa. Nie można ~„ 
było zajm@wać się ratunkiem 
ruchomości, zwłamoza. że na­
glą. pomoc I ratunek EJlderowa6 
wypadało do sąsiednich bu­
dowH, których plmnienie dosifJ 
gal}'. Niikt z ludzi .ZVcla prq 
pożarze nie utracił". t) 

Równo w rok po pożarz9 
Geyer wys.tawil na tym sa­
mym placu nowy gmach fa­
bryczny. 

t) Z akt Magistratu m. Lo­
dzi znajdujących się w Woj, 
Archiwum Pa.Thstwowym w-Z.O.. 
dzt 

kupilo „sikawkę wozową-------------

pierwszej klasy, którą rząd z 
miasta Warsza.wy nadesłał i ta 
jest pomieszczona w ratuszu". 

Jak wyglądala akcj.'\ ratow­
nicza - o tym pisze w r. 1839 
burmistrz Tangermann: 

„Po<dcrzas wydarzyć się mo­
gąceg-o poża.ru srzybki ratunek 
z si•kawek nie mooe być ud-zie­
lony - mim bowiem prywatny 
o•bywatel, rolruJk 2e Starego 
Miast.a. koni d-o sikawki d01Sta.r­
czy najkonyst>ndejsza do ratun 
ku pora b1m'>kuteCf1Jl1Jie milka.„ 
Właśme z takieg-o samego po­
w-Odo w lafach zesrr.lych były 
marzenia, i.ż sikawki Po(!ezas 
ognia bez lllJ'l'Zężaju - IUdźml 
na mie.isee Jl'()Żaru dostaircrwne 
'W$tały". 

W siedem lat r>óźriiej, wy-
buchł w Lodzi wielki po­

żar, który strawił 50 stodół na 
leżących do obywateli Starego 
Miasta. Stodoły stały skupio- · 
ne w k!ilku szeregach mniej 
więcej prostopadłych do ulicy 
Stoool!Il.ianej, w odległości 
kilkudziesięc:iu kroków od do­
mów przy ulicy Drew:now­
slriej i późniejszej ul. Nowo­
miej.skiej. Miały dachy kryte 
słomą, wewnątrz zapasy zbo­
ża i paszy dla bydla. Na ra­
tunek przybyło 5 sikawek na 
kolach z Lodzi i I ze Zgierza. 
Przerażeni mieszkańcy biegali 
z wiadrami i ręc:r.nymi sikaw­
kami, przyno.s.iJi dra'b~:ny. Po­
ża.r szybko roll!>Zerzał się. Akcja 
ratunkowa muS"iała ograni­
czyć się do zabezpieczenia po­
bli.s.kioh domów, p.rzy Drew­
nowskiej i Nowomiejskiej. 
A domy c'.ągle budowano, 

przeważnie drewnian·e. Na! 
poozątku lat pięćdziesią,tyeh 
na 1200 d-omów łód'zkich Widzi­
my tylk-o 180 murowanych. 
Przez w'.ele lat najokazalszym 
budynkiem murQwanym w Lo 
d.ZJi była fabryka Ludwika 
Geyera przy ulicy Piotrkow­
skiej. Uległa jednak zni.szcze­
:niu. W g;rudniu 1$53 r. pre­
zydent m. Lodzi złożył wła­
ci= następujący raport: 

„Mam honOll' dOIDJeść Wiel­
możnemu Na,m;elnikowi Po­
wiatu, że dnda dll:i.siejszego (tj, 
21 grudnia) o god'Zhrl e 9 ra.no 
wydairzyt si.ę w mieście tutej­
szym pożar, skuiik:iem którego 
spa.ma się budowla. fa.bryazna 
(Geyera) murowa.na trzypiętro­
wa z ipa.wilo111am1, wyistfl!Pem l 
prizy:stawk&mi dachówką kry· 
ta, z kominami mUll'OWa.nymi. •• 
Z tego zakładu ~taly tyl­
ko ogó}'1e mury moono pory­
siQlwllllle, trzy kotły oo ~­
ny parowej.„ i'11.11e zaś wseyst 
kie ~. ll<llr'Jlęd'llia. za.pa.-

Jeszcze o 
„Pamiętnikach 
Anny Frank" 

„Pamiętniki Anny Fr~nlk„ 
wstrząsający pamiętnik 

żydowskiej dziewczy)'ly, piszą 
c.ej w oczekiwaniu śmierci-­
ukaziały się jako dramat na 
wielu scenach świata, mię­
dzy innymi wystawiono je 
również w Wall"smw:ie. Zy 
jący j~zcze ojciec dziewczy 
ny gościł w Paryżu, właśnie 
gdy grano „Pamiętniki An. 
ny Frank" na jednej ze scen 
pa.ryskich. 

Odjeżdżaj~c z Paryża i 
Otroo Fr'arnk serdeC2'lllJ!e żegna 
na dworcu Pascale Audret, 
znakomitą odtwórczynię ro­
li Anny Frank. 
Będąc przejazdem w Pa­

rytu Otto Frank nie zdecy. 

dowal się na pójście do te­
atru: „Byłoby dla mnie zbyt 
bo.Iesnym :r~rzeżyC'iem., aby wi 
d:zieć moją cór.kę„." - po­
wied'Ział. Zgodził się j~nak 
na spotkanie z odtwórczynią 
głównej roli i był zdumiony 
jej podobieństwem do ,Ap..., 
ey. 



św1ata techniki Ze 

(j a.wąd.1-f ~ 
et k1'iąika.c.h I 10 miliardów· elektronowoltów 

Obywatel 
bez obywatelstwa 

Jakiej narodowości jest dz;ie­
cko urodzo.!le we Framcjl, z oj-
ca Amerykanina i matki An-
gielki? 
Sierż.ant William Lewis, sta­

cjonujący we Francji, w jed­
nej z amerykań&kich jedno­
stek lotniczych, nie miał wąt­
pliwości, iż syn jego Antoni, 
jest Ame:rykarunem. Lecz am­
basada Stanów Zjed.il.oozonych 
we Framcj~ wyprowadziła go z 
błędu. 

- Wasz syn - oświadczono 
mu - nie może być uważany 
za obywatela amerykańskiego, 
ponieważ ożenil się pan z An­
gielką. Prawo przewiduje, że 
w takim wypadku musiałby 
pan pr:uez 10 lat mieszkać na 
terenLe Stanów Zjednoczonych, 
aby dzie.cko mogło być uznane 
za Amerykanina. 

Przy bliższym rozipatrywaniu 
sprawy okazało się, że sierżant 
Lewis urodził się w Niem­
czech, a w Stanach Zjednoczo-1 
nyc:h mieszkał tylko przez 
B lat. 

W podmo.skiewskiej miejsoowoścl Dubno roo:cia,ga się 
kompleks roz.ległych laboratoriów i urządzeń l\liędzyna­
rodi<>wego Instytutu Ba.dań Jądrowych. Tu zna,jduje się 
naJwięksrey w świecie synehrofa.roł.ron. Jest to gigantyczne 
lll'2:ądzenie, służa,ce do nadawania cząstk>{)m elementarnym 
ogroonnych szybkości. Dyrekt-0rem Instytutu jest znany 
naukowiec radzl.eck.i prof, D. I. Blochlncew. 

Oto jego wyjaśnfoni.a, udzi>elone d7lien)likarrom, którzy 
zwiedzali ostatnio słynne urządzeni.a. w Dubnie: 

Nowy synchrofazotron po­
zwala badać prociesy jądrowe 
przy .superwyrokich energiach, 
rozwijając w ten sposób praoe 

Koniec 

0 Wiecznej" miłości 

eksperymentalne „na pierw• 
sz.ej liJnii frontu" wspólcmsnej 
fizyk.i. 

nie pracujemy nad zbudowa­
niem aparatury, która pozwoli 
nadawać proto11i0m energię 50 
miliaroów elektronowoltów. 
Należy się spodziewać, że su­

perpoiężna „artyleria jądrowa" 
· umożliwi uczonym p.elniejsze 
wykorzys.tanie energii atomo­
wej. Wiadomo bowiem, że o­
becnie wyzyskujemy tylko jed 
ną tysięczną jej część. 

Prace na nov.rym przyspie­
szaczu pomogą odkryć nowe 
drogi otrzymywania energii 
atomowej. Jako przykład moi 
na tu ·wymienić wzajemrną an­
nihilację cząstek i antycząs.tek, 
w trakci.e której wydz;iela się 
wielokrotnie więoej energii 
niż przy syntezie, a także od­
krycie „zimnej syntezy" - ją­
drowej reakcji katalitycznej. 

-----
Baranowicz 

O notatkach, 
opowieściach 
i obrazkach, 
zawartych w 
książce „Zie 

lane ścieżki" (u;yd. „Czy­
telnik" stron 196) jej 
autor - Jan Baranowicz pi­
sze tak: „Te obrazki stano· 
wią jakby cie-ply ślad mojego 
obcowania sam na sam ze 
zjawiskami przyrody. N a.z­
wałbym to notatkami natura 
listy, gdybym hodowai Ul so 
"bie skromne bodaj ambicje i 
przygotowanie naukowe. Pa­
trzę na świa,t jak każdy czfo 
wiek i t·ym jedynie różnię się 
od są.siadów. że opisuję to co 
widzę. Może nieporadnie, 
przecież serdecznie". 

(wyd. „Iskry' , s. 324), któ-rej 
tytui określa zarazem c1mmo 
logię. „Warneńczyk" dzieU 
się na dwie, do„o§ć wyraźnie 
rozgraniczone, części: pterw­
sza z nich opowiada o zacię­
tej waLce rywaiizujących z 
sobą mo.i'nowladców - Spyt­
ka z Melsztyna i Zbigniewa 
z Oleśnicy, druga obrazuje 

historię wypra 
wy Wladys!a.­
wa III prze­
ciwlco Turkom, 
która zakoń­
czyła się klęs­
ką pod Warną 
i śmiercią mlo 
docianego kró­
la. Te fragmen 
ty naszych 

- Trudno - orzekła matka. 
~ W takim razie chłopak b(l­
dzie obywatelem angiel.<~lcim. 

P<ńycie malzeńsk.le ' szwedz­
kiej artystki Ingrid Bergman i 
wlGS!Qego reżysera Robetrta 
Ro.sselini, przez długi okres 
czasu wywoływało za1ntereso­
wa.nie całego świata. W tych 
dniach sprawa ta za.ko.ń~ła 
się smutnym epilogiem przed 
rzymskim Trybunałem Cywil­
nym. „Z powodu niezgodności 
charakterów" aktorka i re-.iy­
ser otrzymali lega.Iną sepa:ra.­
cję. Ro~selinl zobowląmł się 
do wypłaoa.nfa alimentów w 
wysok>OŚci 600 tysięcy lirów 
miesięcznie na utrzymą.nie 

W ciągu 3,3 sekundy protony 
wykOi!l.ują 4,5 miliona o.ltrążeń, 
przelatując z szybkością nie­
mal &wiatła drogę dwa i pół 
raza dłuższą, niż odległość 
Księżyca od Ziemi. E<nergia 
tych protonów wynosi. 10 mi­
l:ia·rdów elektronowoltów i jest 
dootateczm;ie wywka, by wywo 
lać w bom.bal'd.owanych obiek· 
ta.eh reakcje jądrowe, którym 
towarz)'ISZY wydzielanie róż· 
nych cząstek, w tej liczbie 
rów:nież antycząstek. 

Pomając wzajemnie związ.k:i 
cząstek elementarnych, czło­
wiek stoopniQWO odkryje tajem 
nice pochodzenia planet i 
gwfa·zd, zgtębi prawa ruchu 
·Światów, poz.na ewolucję ma­
terii we w&Ziechświecie, 

=--= piętnastowiecz-
Z tej wlaś· nych dziejów Smolar-

- Nie jest to takie pewne -
odpowiedzieli faohQWcy. - O­
bywatelstwo angielskie jest 
dziedziczne tylko poprzez ojca, 
ale n ie poprzez matkę. Pan>i 
mąż jest obywatelem amery­
kań.sikim,. a wJęc syn nie może 
być Anglikiem. 
Małżonkowie Lewis pomy­

!Heli wówmas, że skoro ich 
dziecko nie może być ani An­
glik.iem, ani Amerykaninem, 
będzie zapewne musiało być 
Francuzem, skoro urodziło się 
-we Francji. Ale prawodaw­
stwo francuskie orzeka, że dzie 
cko obcokrajowców tylko wów 
czas może być uznane za Fran­
cuza, o ile natychmiast po uro" 
dzeniu rodzice zarejestrują je 
we właściwym urzędzie. Ponie 
waż pań&two Lewis nie doko­
nali tej za-sadniczej fonruilno­
ści, syn·ek ich nie może być ·o­
bywatekm francuskim. 

Jest tylko jedno wyjście z 
tej zagmatwanej sytuaoji: pani 
Lewis m~.si przyjąć obywiatel­
stwo amerykańl!:.k.ie, zanim syn 
jej ukoi1czy 16 lat. Wówczas 
chłopak zoslalby uz.n<1ny za o­
bywatela Stanów Zjedn.ocrz.o­
nyeh. 

- Jeżeli mialabym przyjąć 
oby\"atelstwo amerykańskie -
oświadczył.a pani Lew!s - '2'!'>0-
bilabYm to nie tvlko dla dzie­
ckia, ·ale też i dla siebie. Nie 
mogę podiąć takiei decy-~ji, za 
nim nie pornam dobi'Ze Ame­
ryki. To byłoby nieuczciwe z 

swych trojga d7.lecl. 

Podczas długotl"Wa.łej nie­
obecn~ci Rosselini.ego, zatrud­
nionego w Indiach przY n:i.krę­
ca.niu filmu, r(YLJ>1nvr.zcchnlly 
się wieścj na tema.t idylli wy­
bitnego reżysera z hinduska 
akto.rką Sonali Da..q Gupta.. l\fó 
wl>(}no wiele o bliskim ro"T.i.vo­
dzie, oo rze("T,Y\"iśriP znalarzl-0 I 
obecnie potwierdzenie. 

- To urządzenie - za.zmacza. ------------­
prof. Blrehiinaew - przekaza­
ne zostało beziinteresownie 
prze.z rząd radziecki wraz z 
innymi cennymi aparatami do 
dyspozycji między.narodQWej 
organizacji naukowej, której 
ozbnkami jest 12 krajów soc-ja 
lietyoznych - tzw. Zj€<linoczo­
nego Instytutu Badań Jądro­
wych. 

Na pytaniie dziennikarzy, czy 
radzie<:1kl synchrofa:wtron sta­
nowi „ostatnie 1>lowo" w dzie­
dzilnie przyspi€1Szania cząstek 
elementarnych, prof. Blochln­
cew odpowiada: 
-Oczywiście, nie. Zdobyte do 

tychczas dośwfadC7..enie pozwo­
liło nam p.rzejść do opracowy­
wania projektów jeszcze potęż 
niejszych urz.'.ldzeń przyspiesza 
jących cząstki jądrowe. Ob€c-
-~~~~~~~~~~~~ 

Bohaterski 
lotnik 

Pilot angielski, który wypr6-
b-O<wywal D>Ol\vy typ S!tmoh>tów 
angielskich, sp-Ostrzegł w 07,asie 
lotu nad mi.ast1m1 Dciwnend, tel 
nie panuje nad ma.nyną. Zro­
zum!i.ał, że w, cl1wile nastąpi 
ka.ta.strofa. Pilot c·ał:V '"'Ysiłek 
wytężyI w tym kierunku. aby 
WYJl>l"(}Wa.du.li.ć ma.szvne z zasięgu 
d7i.elnlr zamie1YTJcał„ch. Samo­
lfl>t snaill na peryfPt'iach. wsey­
scy jada,cy ponJeśli śmierć. 

„Pokolenie" 
Józefiny 

nie „różnicy" ski przedstawił w spo-
powstala lad- sób dolić żywy i z 
na i pożytecz- dobrą znajomością epoki.. Go 
na książka, dne uwagi jest uwydatnienie 
poświęc-0na glĘbszych, istotnych źródeł 
zjawi~kom i klęski warneńskiej: przyo-
tworom przy- biecana pomoc monarchów 
rody, a przede zachodnich za.wiodła, zaś pa-

·wszystkim 
pież, który byl najgorętszym 

zwierzętom - animatorem wyprawy prze-pTzi;jaciolom 
człowieka. o nich rze· ciw potędze turec-kiej, miał 
czywiście Baranowicz pi- dla Wfodyseawa III jedynie 
sze najserdeczniej, cieka- modły, blogoslawieństwa ł 
wie i rozumnie. Zwlasz- wymowne slowa swojego 
cza ?'Orozialy o tema,tyce nuncjusza, co - rzecz jasna. 
„psiej" są naprawdę nieprze - nie wystarczyło w decydu• 
ciętne w treści, a nie.kiedy jącej zbrojnej rozgrywce. 
wprost wzruszające. Co się Obszerne i bardzo rzeczo-
tyczy owej - wspomnianej we posłowie do powieści Smo 
w 'Predmowie nieporadnoś- Zarskiego napisał Zbigniew 
ci';, "'przema,wi~ tu raczej - Cwie~. Obciążone 71'.nóstwem 
skromność autorska bardzo faktow, dat i nazwi;;k, me 
zresztą chwalebna i' mila. Bo bardzo jednak licuje ono ~ 
w istocie rzeczy w wielu par PO'Pularnym charakterem teJ 
tiach t·omu Baranowicza k·siążki. 
pod pozorami prostoty - i 
bezp1·etensjona,lności kryje 
się wcale niepośle·dni kunszt 
pisarski. 

Rejestr na-

' 

szej belet ry-
Smolarski styki histo-

rycznej po-._ _____ _. większyla po 

W wydaniu 
„Paxu" uka• 

Kuncewiczowa zaly się 
ostatnio dwie 

mojej strony.„ I __________ _._ __________ ..._ ____ _ 

Józefina Ba.ker, słynna tan­
cerka-Mulatka znów Pl'ZYP<lm­
nia.la się lJ'Ubliczności nie jako 
główna <Js<)'ba '~i~·t>wi®ka. lecz 
jaJm autorka. UiWa się do Pa­
ryża, a.by przedstawi<\ d'I> oce· 
ny książkę i wldmvisk'I> na jej 
po-dst.awie (J'Pr:wowane1 pośwję­
c.t>nc dzieciom całego świata. 
Głów11ymi OS>&!J.ami będ?, jej 
d~l'!cl, stąd tytul ksia,Zki: „Po­
kolelllie". 

wieść Mieczysława Smolar­
skiego „ War•neńczy.k" 

powieJci 
Marii Kuncewiczow ej, na"' 
pisane w latach emigracyj• 
nych. Jedna z nich - „Zmo­
wa nieobecnych" (s. 548) do· 
tyczy -0kresu wojny i okupa• 
cj_i - i ma dwa rzuty fabu• 
iarne: krajowy i „Londyń• 
ski". To co pisze Kuncewiczo 
wa o sprawach emigracji, 
jest prawie zawsze doskona­

. łe, ujęte ciekawie i wnilcli­
wie. Natomiast fragmenty 
związane z sytuacją okupo­
wanego kraju pozostają dale 
ko w tyle za „londyńską" 
częścią powieści, są banalne, 
sztuczne i „czytankowe". 
„Zmowa nieobecnych" jest 
książką niejednolitą i nie re 
prezentującą należycie wyso 
kich kwrolifikacji pisarskich 
autorik~. 

Ogromny proces, toc-z;a,cy się pny 
drzwia,ch zamkniętych, prowadlrony 
jest obecnie w RleymJe. Wśród oskar­
t.onych znajduj!\ się ludzie, nosza,cy 
na.j.starsze wlo.slde nazwiska. 

Jest to proces o narkotyki. 
Mówiono, że sprawa Mootesl jest 

„na,jwiększa, sprawą stulecia". Wydaje 
się jednak, że proces, w który zamie­
szani SI\ członkowie rJ:ymskiej arysto­
kracji or.aa: wielkie I małe gwiazdy fil­
mowe, będzie więks'Zą sensacją, niż 
sprawa Wilmy Montesl, której zwłoki 
zostały swego eza.su zna-l~one na ci­
cheJ plaży w Tor Va.iillllca. 

P 
o kilkudniowych pr.zie.slucha­
niach, w czasie których wszys­
cy oo!rarż.cni 1.akllnali si(l, iż 
są niewi.nni, trybunał postano-

wil :proiwadzić sprawę przy drzwiach 
zamkniętych, aby unilmąć zbyt wie! 
kiego ro1..glosu, WQbec świetności na­
r.-.d&k, które były wymieni.Me w są­
dzie. 

Jaka jM geneza tego skandalu? 

BRZEMIENNA W SKUTKI 
SPRZECZKA 

Pew.nego c:uerwoowego wiecroru 
1956 r. w dzielnicy Rzymu, znanej z 
„udogodnień" jakle znajdują tam · 
amatorzy „sztucznego raju", wybuch 
ła. gwaltowna kłótnia między pew­
nym starszym panem o i.ronJ.cznym 
uśmiechu i eleganc.klirn wyglądzie, & 
jakimś nie znanym nikomu owl>ni­
kiem. 

O co poozlo? Zagadnienie to zosta­
ło dość szybko wyjaśnione. 

Stary, wykwint.nie ubrany pan, wła­
ściciel nocr.ego lokalu, daWll1y wYOO­
ki urzędnik faazy&tiowsJti, Max Mug­
n.ani 21Ml1Y był jako rzymski król 
narkotyku. On wlaśn.ie zawiera urno 
wy z ckhstawcami morfiitly, których 
agenci krążą w okolicy Genui, Ne­
apolu i San Marino. Tam gNm „kok­
su" kosztuje około 1.500 lirów, pod­
czas gdy w Rzymie cena jego wyn1>­
si od 6 do 10 ty&ięcy lirów. 

MALY NOTES Z DUZYMI 
NAZWISKAMI 

Człowiek, z którym Muginand nie­
rozważnie wdal &ię w dyskusję <YWE­
go ~rwoowego wieczoru, był praw­
doJ)Odobnie tylko małym pi<mkiem, 
poszukującym więkls:uego zys1ku. Lecz 
policja zdała .sobie sprawę, :OO ren 
maly pionek j~t og;ni.wem w wiel-

kim, światowym ła.ńcoohu hal!l.dlanzy 
nal'lrotyków .. 

Dyskretnie, aby nilrogo nie spło­
szyć, rozpoczęto szeroko zakrojone 
ślroztWQ. Z.awlladomiOi!l.o Interpol 
(międzynarodowa orgaruiza.cja anty­
na.rkJOtyczna), z Nowego Jorku spro­
wadzono Karola Syracu&a, najleps:ue 
go amerykańskiego specjalistę do 
walki z handlem na<kotykami„. 
Ostatecznie z;naleziooo mały, czerwo­
ny notes, w którym figurują nazwi­
sk.a zma.ne i szanowane we W1oozech. 
Do tego notesu zabrali się najlepsi. 

Powróćmy do notesu. Pod literą P 
:unajdz;iemy k&ęcia Giureppe Pigna­
telli. Dwudziestopięcioletni chłopak, 
:z.na.ny :ze swego wesołego trybu ży­
cia, z umiejętności dyrygowania jaz­
zowymi orkiestrami, bliski przyjaciel 
Piotra Piooioini (z prooesu Monte.si), 
adorator Madi Michi, jednej z boha­
terek filmu „Rzym, miasto otwarte" 
i parn i.nnych pi~knych kobiet. 
Należy on do zlotej młodzieży, tej, 

która n1<1 za dużo pieniędzy, aby pra 
oe<wać i zbyt wiele wolnego czasu, 
aby nie p<l>S.Zuk.i.wać rozmalit.ych roz-

Nowy skandal we Włoszech 
Handlarze narkotykami przed sądem 

wloscy detektywi. I dowiedzieli się z 
nil.ego zdumiewających rzeczy. 

Pod literą T znaleźli nazwisko For­
tunato Tabili, ooobnika bywająoego 
w najlepszych rzymsikich doma.oh. 

- To wariat - mówią jego bliscy 
przyjaciele. - Kiedyś próbował pod­
palić pal~ lasięc!a Lante della Reve­
re. Dlaczego?„. Nie wiadomo. 

Policjanci pochylają się nad n<J'te­
IS>E!m. Tytuł książąt della Revere przy 
pomina orgie renes81ll5U. Czlowi.ek, 
który go obecl!lie no.si, jest wykole­
jeńcem, parokrotnje już odipowiadal 
przed sądem nie tylko za hand.el nar­
kotykami, ale też za :ziwykle o=­
stwa. 
Y~rtki czerwonego notesu wYi>el­

niOlrbe są dziwnymi, zdrad.liJwymi wia 
domośclami. Oto figuruje nazwilSlko 
księcia Augusta Torl<mio. Ojciec jego 
jest ba1rdzo znaną o.siobi.sitościa, w Wa­
tykan.ie, 

KSIĄŻĘTA, AKTORZY I Zl.OO'A 
Mt.ODzmZ.„ 

Sędzia ~led.czy zad.a.je różne kło­
potl\we pyta;n.fa. Pomtmo wielu po­
szlak Augusto Torlonio pozostaje ll1A 
wolności. Jak .się potem okaz.alo -
niesilUi..o.:unie. Obecinie nie wliad.omo, 
gdz;e się znajduje. Jed!CLi mówią, ż.e 
leczy się w S1!Wajcarii :lrurl, że prze­
bywa w H.iiszpanii, 

rywek, Jest nark:ioma.nem, lubi tet 
bardziej wstrząsające w<aże:ruia. Paoz 
ka j·ego przyjaciół zabawia &!ę cz.asa­
mi. w drobn.e na,paidy gan.g\Slters:Jtie ~ 
talk przynajmniej rez.niała jedna z 
pięknych pań tego środowilSlka, cza­
rująca Marilyn Orsaiti, znana rzym-
6ka modclika. 

Z pewnym 7Jniechęcen.i.em policj.an­
ci obracają kart.kii notesu. 

Oto jeszc:ue dwa znane n.a.tJwfaka: 
aktor filmowy Croooolo i rruurkiz 
Emmanuel de Seta, właściciel wspa­
niałego pałacu w Palermo, ozłowiek 
gwal:tow:ny, milo&n.ik szybk.icl! samo­
chodów i piękn'l."ych kobiet - ale też 
amaitor narkotyków i alkoholu. Je­
żeli się upije (metodą znaną z 1lil­
mów oowhoyskiah) umie rozbić lo­
k.al, w którym się majduje. Nau­
jutrz pl.a.ci za wyrządzone szkody -
a że płaci oowicie, więc W1Szystko 
iidzie w z.a.pomnienie. 

Tak więc ruemal cala wlooka a.ry­
stok!racja, wszyistlcle bardzii.ej zmane 
nazw.hsoka, figurują w czerw0111.ym no­
tesie, 

GDZIE MOŻNA DOSTAO 
N~O'l'YKI? 

Lecz skoro mami są jut akltorey, 
należy zbadać ii. miejooe akoji. 

Pew:nego wie=oru (pOlicja dok0111.u­
je dwóc>h nalotów w samym cien-

trum Rzymu. W obu rrueszkaniach 
znajduje bogato zaopatrzone &kłady 
narkotyków. · 

Tr:ueci :nalot prowadzi detektywów 
do jednego z najeleganhs>zych noc­
nych lokali wiecznego miasta. 1 tu 
zna.jdują sktad narkotyków, palarnię 
opium, dokonują licznych areszto­
wa11. Wśród zartrzymanych są narko­
maru, rómi pośrednicy, handlarze, 
jakieś ciemne typy oraz.„ cały wereg 
lekarzy, którzy za ogromną oenę, 
się:;ającą wielu dz.iooiątków tysięcy 
lirów, &prz.edają reoe•pty na morfinę. 

Wszystkie informacje, m0<byt.e pil'z.ez 
polioję, t:rzymane były w tajemnicy, 
aż do chwili, krledy proces sądowy 
wydobył je na świa.tło dzienne. 

W zasadzie i dziś jeszcze n.ikt nie 
powi.nJoo znać isą.c:z,egółów doC'hodze­
nia, prowadZO!!l.ego przeciw ła.chma­
nom ludzkim, ooadronym w więzie­
niu Regina Coeli. 

KOKAINA I POLITYKA 

Ale Rzym przejęty, podnlieoony 
nasłuchuje od~looów dochodzacych z 
sali sąd>Ó'Wej. I przypomina sob.ie roz 
maite sta.re plotki. 

- Ozy pamiętasz, że m Musooli­
n.iego Max Mugnaini, który właściwie 
jest sprężyną tej c>tłej afery z nai:­
kotykami, popsul Mu.s.soliniemiu spot­
kanie !: mil!listrem j<>,oofaiikim? 

- Jakim sposooem? 
- Mim.i.ster -przespał cały dzień, w 

którym Muasoli:ni miał przyjąć go 
na audiencji. Mugnani dal mu za 
dużo koka~ny„. 

- A skąd ją mia!? 
- Nie wiadomo. Natomiai.»t \viado-

mo, że gdy przyszli tu Amerykanie, 
Mugnaini potrafił wl«ęcić się na or­
ganiza.torn magazynów V Armii. Tam 
znalazł powa'.i.ne zapasy specyfiików 
lekarskich i wielkie składy ap.tecz.:ne. 
Lekal\.<ilwa a nalrllroty~ . „ IJJO<, sami 
ro:uum:iecie„. 

- Może dk'li:eigo sprowadzono spe· 
cjaliste ze Stanów? 

- uipiej 111ie pytać za dużo. Proces 
odbywa się przecież przy drzwiach 
zamilmięty·c:h. Moi;na to sobie roz­
maicie tłumaczyć. W każdym razie 
zdrowiej jest być z dala od tego 
wszystkiego. „ 

Tak. Rzym jest pełen ciekaJWości i 
podniecenia. Ale drzwi sądu są zam­
lmięte dla ;public.zności. Sądz.i się 
tam ludzi, lktóryoh ahęć użycia pohin.ę 
la do 1najg01nszych wy.sitę:pków. 
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Druga po-
wieść Kunce­
wiczowej 
„Leśnik" (s. 
212), pisana w 
latach 1939-52, 
zyskala sobie 

powszechnie 
bardzo pochleb 

,~~==~~ ną ocenę i zo-
~ .: ...... • stala p1'Zetlu­

ma,czona na ję 
angielski. D;ieje ży-

mlodego Kazimie-
rza Krzysztofowicza 
potomka „kresowej", wy­
naradawiającej się rodzi­
ny polski.ej, ukazafa autorka 
na tle powstania styczniowe­
go i - częficiowo - popow­
staniowej Warszawy. W tej 
powieści Kuncewiczowa uj• 
muje czytelnika wszystkimi 
zaletami swego świetnego 
pióra. Znakomite są zw!asz• 
cza charakterystyki postad 
powieściowych z Kazimie­
nem Krzysztofowiczem nci 
czele - charakterystyki da­
jące pelny psychologiczny 
wyraz indywidualnościom 
ludzkim, wplątanym w tru- · 
dne i bolesne konfW<1ty bar­
dzo rozmaitej natury. W 
tej, realistycznej zasa,dni<:zo, 
powieści tkwi spora doza 
fantastyki i jakiejś szczegól­
nej subtelnej tajerrvniczości 
co podnosi iLrok wywierany 
przez „Leśnika" przy jego 
lekturze. 

il.D. 



Poznajemy łódzkich aktorów 

Krystyna 
Nyc-Wronko 

Madeleine 
w „Balu w Savoy'u" 

cyg._ IbiB GraitkOIWISkli 

Wielbiciele werebki !Etliają 
ja d<J<brz.e .iaiko Adelę i Ro®a­
linde z „Zems t:v ni<'Wii>erz.a", 
Ariad" i!l z „Tajemnicy Deda­
la/'. Angelę z „Luksembur­
ga " wresz~ie Madeleine z 
„Balu w Savoy'u" i i1nnyob. 

- Mówić o sobie? Żeby to 
tak było moona za.śJJdewa.ć. 

'I Byłoby 7J".....ac:lini e 1a11wiej.„ 

1 
:f:§.~~~::j;~~e~;;;; 
dzi o s.l{}WO m6wi'O>ne. t-0 u­
waża,m je za swo.ia slabą, 
stronę. I w tym kierwnkiu 

. chcę na.jwięcej pra.cmva.ć. 

~ Ja.le tra.fila. pa.ni na !!Ce­
nę Lód7kiej Operetki? 

- Nie J!irzyszlo mi to łat­
wo. Je.w:cze w czasie studiów 
w łoozkiej Wyż.s"Lej S7Jkole 
Muzyc2inej występowałam -
wprawdzie jako s!k11'00111ą 

chórzy.stika - ale za to ))o()d 
klP.rowrricf!wem Leona Schil­
lera. w „K.rakowi~eh i gó­
ralach", a także w RadJo. 

Kiedy skońcreyłam kon-
' serwatoirlum, za,proQlpO<llowa.no 

mi wyStępy w Operetce, ale 
J>QC"Zą,tkowo nde miałam od- · 
wa!l"i. Zdecy>dowalam się do­
piero w 1954 r. i - jestem 
zatfowt>l-!lina.. Pierws'lla rcila, 
Madelei'lle w „P-0mpado11r" 
raM:ej wylącznie ak~ka. 
była dla mnie sceni~ym 
„clll'lztem b-Ojowym". 

- Dużo ma pani ter.iw; pra­
' cy? 

_, Mnóstwo. Do ,.Balu w 
Savoy'u" p.nzygotowuJę irOil.ę 

, Desy, l'lllę raczej taneC"1'.ną 
, niż woka.Iną,, Nde wiem. c-0 z 

tego „wyj·d'llie" i mam dużą, 
tremę. Mme lepiej jeszcze o 
tym nie pisać? PQQ:a tym 
przygotowuję partię di> no­

' wej OJ>eretki „l>'t.iewczę z 
lł<>famddi" Kalmana. 

- Czy ma Plllll.i Ja.kieś 
„hobby"? 

- Hm, to chyba dzieci. 
Dwa.j moi synowie, jeden 6 
a dntgi 4-letni. Między do­
mem a Operetką, dzielę z 
trudem swój czas. 

- A więc P·owodzenia -
w dal.nej pracy i ~awie­
dJUwym podziale ma.su. 

Ro=. t. w. 
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Morce/ Aym~ tłum. J. Kaucz 

Człowiek, który przechodził 
W paryskiej dzielnicy Mont­

martre, na trzecim piętrze do­
mu przy ulicy d'ON:hampt 75 
·bis, mieszkał pewien przy­
zwoity czl'owiek nazwiskiem 
Dutilleul, który pooiadal dar 
przeohodzenia przez mury. No 
sił binokle, małą czarną bród­
kę i był urzędnikiem !Il gru­
py w minlistens:twie rejestra• 
cji. W zimie dojeżdżał do biu· 
ra autobusem, w okresach pięlt 
nej pogody c:hodził piechotą, 
ubrany nieodmiennie w czar­
ny melonik. 

Dutilleul ukończył właśnie 
43 lata, kiedy po raz pierw­
szy objawiła się niezwykła 
właściwość, jaką po.siadał<> je­
go ciało. Pewnego wieczoru 
krótkie spięcie pozbawiło go 
światła elektryoznego. Stojąo 
w przed.pokoju swego małe­
go, kawalerskiego mieszkanka 
szukał po omacku przełącznika 
i nagle„. znalazł się na 1S1cho­
da<i1. Poniewari drzwi do miesz 
kall1ia były od wew.nątrz zam­
lmięte na klucz, wypadek ten 
zdziwił go ogromnie. Pomimo 
roZ1Sądku, który wskazywal, iż 
przejście przez mur jest rze· 
czą niemożliwą, DutiHeul po­
stanowił wrócić do mieszka­
nia tą samą drogą, jaką z nie­
go wyszedł. 

Te zdumiewające 7.dolności, 
które nie odpowiadały bynaj- , 
mniej jego ambicjom ani. zain­
teresowaniom, nieco go .spe­
szyły i zaraz nazajutrz udał się 
do lekarza. Doktór' przekonał 
się namacalnie, iż pacjent mó 
wi prawdę i, po dokładnym 
.zbadaniu, odkrył pewne 
stwardnienie tarczycy, które 
mogło spowodować wyżej wy­
mienione zaburzenie. Zakazał 
pacjentowi nadmiemego zmę­
czania i zalecjł mu, a.oby dwa 
razy do roku zażywał proiszki 
tełtawalentu, który w grun­
cie rzeczy był po prostu mie­
szanką mączki ryżowej z hor­
monem centaura. 
Zażywszy piel."WIS!zą porcję 

przepisanego lekarstwa Dutil­
leul odłożył resztę do jakiejś 
szuflady i w ogóle o niej za. 
pomnial. Jeżeli zaś chodzi o 
nadmierne pTzemęczenie, jego 
życie wzorowego urzędnika 
było uregulowallle, jak zega­
rek, a godziny, przezna=ne 
na wypoczynek wypełnia! czy­
taniem gazet i kolekcj0'11owa­
niem znaczków, któryah miał 
dość duży zbiór. Na skutek 
tego po upływie roku zacho­
wał wszy&tkie wlaściwości„ 
pozwa•lające mu na przejście 
przez mur, nie P<J1Slugiwa1 się 
nimi jednak wcale (chyba w 
ohwilach roztargnienia), gdyż 
z natury inie byl żądny przy­
gód i miał raczej spokojne 
oopo.sobienie. Nie przychodzi­
ło mu nawet do głowy, iż 
mógłby wrócić do siebie ina­
czej, jak ;przez drzwi, po sta­
rannym przekręceniu klucza w 
zamku. 

Bylby się zapewne zesta­
rzał nie zmieniająo swoich 
obyczajów, gdyby pewne 
niezwykłe wydarzenia nie 
przeistoczyły całkowicie jego 
życia. 

Pall1 Mquron, bezpośredni 
kierown:ik ipana DutilJeul w­
stał powołany na jakieś wyż• 

Bid.strup 

przez 
mury 

sze istanowisko i m:rejsce jego 
zajął pan Lecuyer. Nowy szef 
próbował wprowadzić do biu­
ra inne, bardziej nowocze1SI1e 
matody pracy, niż ie, które 
dotychczas panowały w tej 
spokojnej instytucji. Na tym 
tle doszło między panem Le­
cuyer i pa!llem Dutilleul do pa 
ru ostrych .starć. Stoo1llllki mię­
dzy nimi układały &ię z dnia 
na dzień gorzej. Ostatecznie 
pan Dutilleul, wyprowad7.miy 
zupełnie z równowagi, posta­
n01Wil dać naJUczkę swojemu 
nowemu zwierzchnikowi. 

Pewnego dn.ia, kiedy p0 raz 
piąty pan Lecuyer odrzuci! 
akty, opraoowaine z dużą sta· 
ra!llnością przez pana Dutil­
leul, ten tak się denerwował. że 
po.stanowił nie czekać dłużej, 
Czul, że spływa na niego nat­
chnienie. Wstał z krzesła, 
wszedł w ścLanę, która oddzie­
lała jego pokój od gabinetu 
kierowrri•ka, a z.robił to w 61p<>­
oob tak ootJroż,ny, i:ż lti. tylko je­
go głowa wystawała z muru. 
Pain Lecuyer siedzący spokoj­
nie przy biurku, u.słyszał 
nagle ciche chrząkanie . 
Podnió.sł oczy znad papierów 
i z nie.slychanym przeraże­
niem wbaczył tkwiącą w ścia 
nie głowę pana Dutilleul, któ· 
ra śmiała się złośliwie i wy­
krzykiwała obraźliwe słowa. 

- Proszę pana, pan je&t 
łajdakiem, łobuzem i skoń-cw­
nym durniem! 

Pan Lecuyer spoglądał, jak 
zahypnotywwany na .straszli­
we zjawisko. O.statecznie, opa­
nowawszy swoje przerażenie, 
zerwał się z krz~ła i pobiegł 
do sąsiedniego pokoju. Dutil­
leul, trzymając piór<> w ręku, 
si edział na swoim zwykłym 
miejsC'U z miną poważną i peł­
ną godności. Pan Lecuyer 
przyglądał mu się przez dłuż­
szą chwHę, jak gdyby nie wie· 
rząc wlasnym oczom, po czym 
wyrofal się w popłochu. Za­
ledwie powrócił do swego za­
ci.s·znego gabinetu, kiedy gło­
wa ukazała się mowu w ścia• 
nie. 
~ Proozę pa.na, pan jest 

łajdakiem, łobuzem i skoń­
cwnym durniem! 

W ciągu tego jednego dnia 
głowa pana DutiUeul, ukaza­
ła się na ścianie gabinetu 
pa.n.a Lecuyer je.sozore 23 razy 
Pan Dutilleul szybko nabral 
wprawy w tej zabawie i po 
paru dniach zmdenil n.ie tylko 
repertuar wyzwisk, kltórymi 
obrzucał swe.go kierownika, 
ale urozmaicał je minami, 
krzykiem lub tzw. „dzikim 
śmiechem". Niesziczęsny Le­
cuyer stawał się ooraz bledszy 
~ chudszy, a kiedy doszło do 
:tego, że zaczął jeść zupę wi· 
delcem i salutować pol!.cjan­
tom, przyjechała karetka po­
gdbowia i zabrała go do szpi­
tala wariatów. 

Dtitilleul, uwolniony od ty­
ranii pana Lecuyer, powrócił 
do .starych, umilowanyoh oby­
czajów. Mógł znowu st.osować 
w listach dawne, uprzejmoś­
ciowe formułki, nie obawiając 
się ostrej na gany ze str0111y 
szefa. Jednakże :nie czul się w 
pelni za<lowolony. Obudrz.ily 
6ię w nim nowe pragnienia 
- cz:Ul potrzebę przechod ze­
n ia "!J'l'Zez muiry. Mógł to, or:zy 
wi.ścfo, rohić bez żadnych 
trudności i w taki S'PQSÓb wra­
cał zresztą teraz do swojego 
:n:tieszka.nia. Lecz człowiek, JlO­
ISNHfa.jący jakLś wielki tale.ut, 
ni.e czuj_e się isrezęśliwy, o He 
we moze wykazać .~ię wiel­
k'mi o.s.'ągnieclami. Poza tym 
przechodzenie przez mur nie 
może być przecież uważane 
jako cel sam w robie. Nato­
mias<t powinno być początkiem 
w.s:paniałej p~·zygody która 
óomaga się dalsze.go r'oowin.i~­
cia i jakiejś na•grody. 

Dutilleul szybko zrozumial 
to w&zyistko. Czul p-~trze'bę roz 
winięc!a dziala•kno6ci, zakro­
jonej na szeroką is.mię, pragnął 
wykazać swoje umiejętno.ści 
- odczuwa! pewną nostalgię, ' 
którą moglibyśmy nazwać 
,;zewem zza muru". Niestety 
jednak, nie miał żadnego 
określonego celu. Zaczął więc 
6Zukać natchnienia w gaze­
tach, zwłaszcza w artyku.łach 
omawiających politykę i s1port, 
które wydawały mu się dość 
s.zaoownymi zajęciami. Wkrót­
ce d~~ jednak dq w1niooltu. 

te w tych sp~jaJnościach nie 
ma żadnYch żyoiowych szans 
dla ludzi, umiejących przecho 
dzić przez mur. Wobec tego 
zaczął interesować .stl.ę kro­
niką policyjną i tu na.bra:fil na 
!akty, które natchnęły go no­
;yymi pomysłami. 

Pierwszego włamania do­
konał Dutilleul w wielkim 
banku, położonym w centrum 
Paryża. Przeszedłszy przez 
12 murów i ścian ochroru.1ych, 
d<>&tał się do kas i skrytek, 
Napełniwszy kieszenie bank.­
notami połOIŻyl czerwoną kredą 
swój podpi& na najwię~zej 
kasie, poslugująo się p rzytem 
pseud0'11imem Ga rou-Garou. 
Nazajutrz podpis ten figuro­
wa! we W15Zystkioh paryskich 
piBma·ch. Już po upływie ty­
godnia nazwisko Garou-Garou 
cieszylo się niezwykłą sławą. 
Sympatia pub!iCZIIlości była 
calkowicte po stronie tego 
niezwykłego włamywacza, który 
tak świetnie nabija.! się z i:»­
licji. Co noo dawał znać <> 
sobie, popełniając jakieś no­
we wlamalllie w w ielkim 
banku, lub znanym sklepi!! 
jubilenskim. Czasami nie gar­
dził też kasą jakiegoś bogacza. 

Zairów:no w Paryżu, jak i na 
prowincji, nie istniała chyba 
kobieta o trochę sentymental­
nym us poodbieniu, która by n ie 
marzył.a o tym, aby duszą 
1 ciałem należeć do WGpamałe 
go, niezrównanego Garou­
Garou, Po kradzieży słynnego 
brylantu Burdigala i P9 wła­
maniu do Miejskiego -Banku 
Kredytowego, które miały 
miejs-ce w przeciągu jedtnego 
tygodnia, entuzjazm tłumów 
nie miał w Qgóle giranic. Mi­
niister Spraw Wewnętrznych 
mu.sial ustąpić, pociągając za 
robą dymiisję mi.nii.stra reje­
stracji. 
Jednakże Dutilleu.l, będący 

obecnie jednym rz: naj-
bQgat.szyoh ludzi Paryża, 
chodził na<\al punktualnie d<> 
pracy i mówiono nawet o tym, 
że ma otrzymać jakieś wyso­
kie od21naczenie. Co rano, gdy 
przychodził do swego pokoiku 
w ministerstwie, z wielką 
przyjemnością ' przysłuchiwał 
się komenfarzom, jakie kQJe­
dzy wygłaszali o jego wyczy­
nach. 

- Ten Garou-Garou - m6· 
wili jest czlowiel..'iem 
niexwyltlym! To po pro.stu 
geniusz! 

Sluch<!jąc tyc:h pochwal pan 
Dutilleul rumi enil się iskiram­
nie. Zza binokli, które :nadal 
nasil na w,stążeczce, wzrok je­
go bły&zczal łagodnie i przy­
jaźnie. Kiedyś ta serdeczna 
atmosfera, painująca w biurze, 
doprowadziła go do takiej wy­
lewn<l\Ści, iż powiedział do 
ot&czającyCih go kolegów: 

....... Wiecie, ten Garou-Garou.„ 
to właśnie ja„. 

Wynurizenie to przyjęte zo­
stało gJ:Omkim wybuchem 
śmiechu i od tego czasu pra­
oownicy mini1S1teristwa rejestra­
cji przezywali pana Dutilleul 

. imieniem slynnego włamywa­
cza. Wieczorem, k iedy w.szywy 
rozchodzili się do domu, ko­
ledzy ;pytali go o pJany noc· 
nycll włamań. Na skutek tych 
drwin życie wydawało się pa­
nu Dut.iJl.leul znowu mniej 
pięlme.„ 

W parę dni później Garou­
Garou =tal schwytany w 
pewnym wielkim sklepie ju­
biler&ki.m na Rue de la Paix. 
Stało się to w ohwiii, k iedy 
polożywiszy już swój podpis 
na opróżnionej l>aisie, śpiewał 
pij~.qką P.ieśń, rozbijając jedno 
cześnie złotym młoteczkiem 
s.?.klane witryny z biżuterią. 
Nie sprawiłoby mu najmniej­
reej trudm.C\Śei, aby wejść w 
mur i w ten sposób uniknąć 
spotkania z policją. Jednakże 
wszyistko wskazuje na to, że 
słynny włamywacz chciał dać 
się z.łapać - po prostu dlate­
go, aby kolegów biurowych 
przeko:nae o prawdzie 6Woich 
slów. 

Praoownicy min!ster&twa 
rejest.racji byli istobnie nie­
słychanie :bdumieni, kiedy w 
raruzych gazetach zobaczyli 
fotografię pana Dutilleul. Ser­
ca ich przepelnil żal, że nie 
potrafili dotąd należycie oce­
nić .swego genialnego k-Oilegi, 
i - aby go uczcić - zapuś­
cili ws:zyocy małe bródki. Nie­
którzy nawet, pragnący bar­
dziej jeszcze upodclbnić się do 
niego, .próbowałi położyć łapę 
na cudzy portfel lub zwędz'.ć 
pamiątkowy zegarek, maj­
dujący się w posiadaniu 
kre\\'llych lub przyjaciół. 

Mogłoby ISl.ię wyda;wa1.:, iż 
dać isdę zaaresztować tylko po 

Największe 

kłamstwo 
Stary nauczyciel wiejski. 

zbtiża się do grupki chlop­
ców, którzy namiętnie o 
czymś rozprawiają. 

- O czym mówicie, ch?OP" 
,; cy? - zapytuje po ojcow• 

rys. J, Urbainowi.C!Z 

to, aby zadzhvi.ć paru kole­
gów, jest dowodem pewnej 
lekkomyślności. Jednakże jest 
wątpliwe, czy mot01rem dzia­
lan:ia była w tej przełomowej 
chwili wolna wola pana Duti­
lleul - należy raczej przy­
PUiSZCrl.ać, iż po.szecll 0'11 po 
prostu drogą, którą wyznaczy­
ło mu przeznaczenie. Dla czło­
wieka, Móry przechodzi przez 
mury, nie ma wybitnej karie­
ry, o ile choć raz nie za­
kooztowal .smaku więzienia, 

Dokml.czenie za tydzień I 

sku. 
- Znaleźliśmy ślicznego 

szczeniaka. A teraz bawimy 
się w mówienie klamstw. 

- Bawicie się w klam­
stwo? A cóż to za nowa gra? 
- pyta zdumiony nauczy• 
ciel. 

- Umówiliśmy się - od• 
powiada jeden z malców -
że ten z nas, który opowie 
największe klamstwo, bę• 
dzie mógl zabrać sobie 
szczeniaka. 

- Bezwstydni! - untósl 
się nauczyciel. - Cóż t;i za 
niemoralna zabawa. Kiedy 
bylem w waszym wieku, nie 
pn:yszlo mi nawet do glow11, 

abym mógl klamać! 
- Niech pan bierze psa 

- odezwal się chór chłopi~ 
cych glosów. - Pan wygral, 
żaden z nas nie wymyśił nłc 
lepszego! 

Anioł 
- Mamusiu, czy aniolowie 

fruwają? - pyta mały To· 
mek. 

- Ależ naturalnie, kocha• 
nie - odpowiada z uśmie• 
chem matka. 

- W czOTaj wieczorem ta­
tuś powiedział mojej nau­

czycielce, że jest aniołem. 
To kiedy ona pofrunie? 

- Gdy tylko skończę pić 
tę filiżankę herbaty 
brzmi stanowcza odpowiedL 

Ze Szkocji 
Na ulicy w- Glasgow (Szko­

cja) pewien młody czlowi e1' 
zatrzymal się na jezdni, aże­
by podnieść Leżącą tam mo• 
netę. W tej chwili nadjecha? 
motocyklista i tak nieszczę• 
śliwie potrącił młodzieńca. 
iż ten zmarł na miejscu. 

Werdykt sędziego, prawa• 
dzącego dochodzenie w tej 
smutnej sprawie, brzmia~ 
.,Smierć na.stąpila z przy­
czyny naturalnej". 

Jak wyglądał Laokoon 
We Włoszech, w miejsco­

wości Sperlonga odbywają 
się prace wykopaliskowe w 
grocie zwanej Grotą Tybe­
riusza. W ostatnich czasach 
wykopano tam setki frag­
mentów rz,eźb marmurowych 
różnych wielkości. między 
innymi trzy torsy, głowę na 
turalnej wielklo6ci, olbrz.v­
mią stot:.ę. Specjaliści orze­
kli, że niektóre z tych frag­
mentów odnoszą się do gTe­
okiego oryginału słynnego 
oosągu Laokoona, przecho­
wywanego w Muzeum Wa­
tylkańskim. Posąg ten, przed 
srowiający grupę złożoną z 
e>lca i dwu synów, mial kie­
<lvś odrestaurowane trzy 
brakujące prawe ręce wszy-

stkicll postaci. Rzeźbi.arze nie 
są :z,godni co do układu bra­
iku.iacych rąk. 

Gdyby któryś re znalezio-­
nyc:h torsów okavał się ory­
,ginałem Laokoona, wówcz.a.s 
musiałaby n;astąpić rewizja 
po.gLądów na pochodzenie 
rzeźby watykańskiej. 

(Legenda mówi, że Laoko­
on, syn Priama i kapłanki 
Aoollioo., uderzył rOihatyną 
drewnianegie> koni.a trojań­
skiego, 'krorego w stawiU 
Grecy po odejściu spod Troi. 
Gdy ~·otem składał na d br7.e 
giem morza of;arę wraz ze 
swymi dwoma synami, bogo 
wie greccy zesła li dwa wę­
że, które udusiły całą trój­
kel: 
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- Qzy przyp.ominam sobie 
pa.nią? Oinywiście, pani Ko­
wa.Iska, Kwiatkowska, Ry-

bicka„. 

Ciężki problem 
We Francji wyprodukowano 

w roku 1956 o 2.355.000 biusto­
noszy więcej, niż w roku 1955. 

Prasa francuska zastanawia 
się obecnie, C'l!Y należy już 
krzyc'ł:eć „brawo" wobec tak 
wspaniałego osiągnięcia, czy 
też nagły wzrost prcdukcji jest 
tylko dowodem, ż~ biusty fran 
emskie, pod.'>bnie, jak frank, 
mus"Zą być sztucznie podtrzy­
mywane„. 

Miala na imię Anna Marta 
i byla najbardziej uroczą 
dziewczyną, jaką Jacek kie­
dl'kolwiek widzial. 

.:.,. W środę, o ósmej, przy 
największym buku, w parku 
miejskim - powiedziała -
ale tylko wtedy, jeśli nie bę­
dzie padać 

- A jeśU będzie padać?­
zapi;tał. 

- Jeśli będzie deszcz,to zna 
czy, że los nie chce byśmy 
się spotkali - , roześmiala 
się dziewczyna. 

Tak pewiedziala. I wla~­
nie byla środa i od kilku gu• 
dzin lalo jak z cebra. 

Jacek poszedł do Kowat­
:>kiego. Kowalski mial reu­
matyzm i przepow·iadal po­
godę Z'/lJacznie lepi.ej, niż 
instytut meteorologiczmv-

- Przestanie padać? - za 
pytal Jacek, ale tak mimo­
chodem, jakby go to mało 
obchodziło. 

Mi 
lio 

ner 
ka 

' \ 

Kilka tygodni temu niezwy-1 -
kly los uśmiechnął się do pew­
nej Angielki nazwiskiem Nel-
lie Mac Grail. Grala ona w 
totka piłki nożnej i przez roz­
targnienie n.ie zachowała losu. 
Znala'7.l go przypadkiem jej 
krewny f zwrl)cił uwagę pa.ni 
Gra.il, że wyęrała powyżej 100 
milionów. W ten sposób An­
gielka prze.sita nagle z nędzy 
do wielkiego bogactwa. Tera"Z 
mogta zrealizować swe żyr7'e­
nie, aby choć raz uc"Zesać s!ę 
w za,kladzie fryzjera król!łwej. 

.... Karolu, chciałabym cię 
o ooś wa7lnego zapytać. Czy 
lekarz wiJd'Ział m11Jie już w 

tej suk.ni? 

Marilyn Monroe 
w nowei postaci 
Ma.rilynl Monroe awansowała 
do paryskiego gabine~u figur 
w~kowych M-me Tussaud. 
Oto, jak ~·gląda ona „w 
robocie" (7.d.ięcie 1), a jaka 
ukaże się pubHczności (1idję· 

cie 2). 

Duiym powoozen1i.em wśród 
filatelistów ciesrzą. się zawsze 
tzw. „ p.ol·on i ca". Są. to znacz­
ki zagranie"Zne o polskiej te­
matyce i mogą one . P·rzedsta· 
wiać np. wybitnych Polaków. 
którąś z krajowych budowli, 
godło narodowe itd. no 1'7.ad­
kich Już d"Ziś „poloni~ów" n.a· 
leży zna.czek tureeki z Marią. 
Curie - Skłodowską., ezy au­
F<triacki, przedstawiający króla 
Jana III Sobieskiego. 

Po ~jnie ze znaczków te­
go NJdnju, przypomnijmy 
„czeskiego" Mickiewicza, se­
rię Związku Rad"Zieckiego, wy­
daną z okazji 10-lecia podpisa· 
nia paktu przy,iaini. W tym 
roku - na Węgrzooh ukazał 
się znacrzek z podobi'Zną dr 
Ludwika Zamenhofa. 

Dziś reprcdukujemy nową 
serię francuską przedstawia.ią· 
cą wybitnych obcokrajowców, 
wśród nieb Mikołaja Koperni­
ka (8 Fr.). N a dał.szych zna.cz­
ka.eh tej serii znajdują się por­
trety - Michał Anioł (10 Fr.), 
Cervantes (12 Fr.), Rembrandt 
(15 Fr.), Newt'°n (18 Fr.), Mo­
zart (25 Fr.), Goethe (35 Fr.). 
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- Przestanie - orzekl sta. 
ry - według mnie, przesta­
n,e, po oberwaniu chmury. 

- Nonsens - mruknąl Ja­
cek i wyszedł na ulicę. by 
kupi.ć gazetę. Prognoza pogo­
dy w gazecie zapowiadała 
niż od pólnocy, dż po Sycy­
lię. 

- To się jednak musi 
zmientć - myślał Jacek. 

W czasie obiadu w sta­
lówce, skierował rozmowę 
na tematy meteorologiczne. 
Koledzy opowiadali historie 
o tym jak szybko pogoda po­
trafi się zmieniać. 

Mimo tych pocieszających 
1iistorii, lalo dalej jak z ce­
bra. O pól do piątej, sympa­
tyczna, lecz niestety, już za­
ręczona, panna Hatina po­
wiedziala: 

- To już tak będzie laio 
caly dzień. 

- Glupie gadanłe - burk• 
nąl i odszedł, nie zwracając 
uwagi _na jej zdumione spoj" 
rzenie. 

Nie pocieszylo go też, że w 
domu, ojciec stojący przy 
oknie powiedzial· 

- Jak to dobrze, dzieci, 
że me potrzebujemy wycho• 
dzić z domu na taką psią 
pogodę. 

- Koniec - pomyślał --· 
los jest przeciw mnie. Nie 
ma już dia mnie szczęścia! 

nia bilans'!/. i rzucał ją na 
tapczan tak długo, aż grzbiet 
książki nie wytrzyma! i pęk!. 
Następnie. stanąl przy oknie 
i stc.i tam nieporuszony, do 
chw1ii, kiedy matka zawo­
łala go na kolację. Zjadł tyl­
ko dwie kromki. 

Nagle podskoczył jak o­
parzony. Chmury rozplynęly 
się i Jacek zobaczy! kawa­
łek czystego niega. Wybiegł 
z pokoju, chwycił w biegu 
plaszcz i po chwili znaiazl się 
na ulicy. Ale już kiedy WY­
sze'fl z bramy, chmury znów 
pokryły ntebo i deszcz za­
czy"ta! padać od nowa. 

W · parku nie było żywego 
ducha. Tylko jakaś wrona 
krakała ponuro. Pewno byla 
zmarznięta tak jak i Jacek. 
Tuż przed bukiem Jacek 
~twierdził, że deszcz, który 
wlewał sie za kołnierz, sply­
wal po plecach, kolanach i 
łydkach, wypelnil mu 1uź 
bu tu. 

Pod bukiem bylo prawie 
sucho. Tylk-0 pojedyńcze kro­
ple spadały z gęstego skle­
pienia liści. 

- Na pewno nie przyjdzie 
- myślał - wszystko stra-
con§!! 

Wtedy na drodze ukazał 
stę parasol. Był barwny, jak 
łąka pelna kwiatów. Jacek 
nie chcial patrzeć w tamtą 
stronę, bal się rozczarowa­
nia. Ale po chwili svod pa­

rasola wyjrzala mlodzieńcza 
twarz i Anna Maria powie. 
dziala: 
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Oczekiwany z wielkim zainteresowaniem, pierwszr na tere;iie 
Lodzi mecz I ligi państwowej brydża sportowego między druzy­
nami 

0

Jedwabiu (Lódź) a AZS (Lódź) z.akoń'CZył się zwycięstwem 
Jedwabiu w stasunku 82:66. Mecz w pierwszych dwóch tercjach 
mial przebieg ni-:~zwykle wyrównany. o czym świadczą kh wy­
niki 32:32 i 22:23. Dopiero w trzeciej tercji Jedwab zdołal prze­
chyUć szalę zwycię.stwa na SIWą korzyść, wygrywając tym samym 
mecz. 

O zwycięśtwie Jedwabiu 7,adecydowalo m. In . lepsze zp-anie 
par, które grają w takim zestawieniu .iuż drul!i sezo~ lig?wY· 
Eksperymentalne zestawienie par drużyny AZS. po.s1adaiącej 
w swym składzie równie dobrych indywidualnie graczy (czlo~­
kowie kadry narodowej A. Dunajskl i T. Hofman) okazało się 
mniej szczę.śliwe, co miało również wpływ na \"''ynik spotkania. 

Spotkanie nie obfitowało w ciekawe roz.dama i char~tteryzo­
waly je przeciętne układy kart, oo nie p-ozwolilo zawodnikom za­
demonstrować w pełni swych umiejętnośc:!. 

W drużynie Jedwabiu zademonstrowala nowoczesną grę para 
Ralowski-Rocroziński, która, podobnie, jak zawodnicy AZS, 
a szczególnie Hofman-Czaplicki, sto.sowała często odzywki bluf­
fowe. 

Oto jeden z przykladów takiej licytacji: 

Pokój I 

pik K94 . 
ki.Ei" K952 
karo 65 
trefl D754 

w 

N 
pik D105 
kier A109764 
karo 42 
trefl A3 

pik AW8762 
kier W 
karo KD 
trefl KW106 

E 
pik 3 
kier D8 
karo A W109873 
trefl 982 

W pierwszym pokoju licytacja przebiegała następująoe>l 

N E S W 

Aby wyładować swą pasję 
schwycił najniewinniejszą 
w świecie książkę - pod­
ręcznik do nauki prowadze-

Właściwie to prawie Rozental Fiałkowski Dunajski Dyniewski 
wcale nie pada! t kier pas 1 płk pas 

- Parę kropel - powie- 2 kier 3 karo 3 pik pas 
dzial, bo z radości nic mą- 4 pik pas pas pas 
drzejszego nie przyszło mu Oczywiście kontrakt 4 pik zosital przez Dunajskiego z Łatwością 
do głowy. wygrallly, 

(opr. z niem.) W drugim pokoju licytacja przebiegala !.naC7.ej' 

----------·~~ N E S w 

(61) 

~ Aha!„. ~ rzekli i teraz juź nie krępowali s:ię mó•mć o tam­
tej dziewczynie, ku.s.zącej, jak Ewa w raju, jak to byl określi! 
zachwycony ni<! Partyzant. 

- Była u nas na z.amku, gdy przyjechala po Fiammettę, a ja­
koś nam wtedy nie wpadła w oko - zauważył znowu Maik.ista. 

- Bo była w płamiezu wojskowym za obszernym, wyglądała 
niezgTabnie, a gł.owy mieliśmy zaprzątnięte Fiarnmetta.! - um.iał 
to wytłumaczyć żeglarz. 
Rozwiązały im &ię języki, słowa stawały się sp.rośne i pclne 

P<l'Ż'!dania Jolanty. 
Kużma &ie&iał z K.rzywonosem i Lurn.lnalem. Starosta czytał 

„Złotą Legendę". . 
- I oo? Wracal!E do Polski? - zapytał znienacka milczący do­

tyohczas Krzywonos, zwracając &i.ę do Kuźmy. 
- P06tanowilem wrócić. Choclzli mi tylko o Staszka, Inżynier 

jeszcze nie przy&zedł. 
- Skąd? 
- z Rzymu. 
- Prz.epadł cd Staszek? 
~Przepadł. 
~A ja nie wiem, oo się dzieje z Danutą! I chociażby nas ty­

.sląc razy pułkownik nazwał Judaszamd, ja także wracam. Ty 
szu.kas.z Staszka, ja muszę · &ZUkać Da:nutk.i. A ty, Luminal? Do­
kąd ty pojedzie.e.z? Chyba nie do Anglii z II Korpwem? 

- Po co miaibym jechać do Anglii z II Korpu&em? Ja nie~ 
jak, ja kupiec. Ja mogę być rzemieślnik„ .. Ja może :pojadę do 
Palestyny„. Ja w Pol.~ nie mam nikogo, nikogo„, 

- A co będzie, jeżeli Fiammetta umrze? 
- Ja tobie oo powiem, Krzywonos. Mnie bEldzfe Fiammetty 

tak żal, jakby to bylo moje dzieoko„. 
ł - Jeżeli umrze, nie odnajdę Danuty! 

- Głupiś! - pocieszył go Kuźma ...... Co ma jedno z drugim 
w.spólnego? 

- Tak ·my~lę„. To §m.les"2lne, ale gd,y byłem w obozie, to.„ 
Eh, po cóż w.sipomdm.ć. Jeżeli jednak tamta dziewczyn.a. umrze, 
nie podaruję„. 

- Co nie podarujesz? · 
- Podpalę miasteczko Monte Sicurol 
- Widzę, że wieirzysz w brednie naszego Ow&iaka z obozu? ""' 

ofuknął go Kuźma. 
- Co on gadal ten Owsiak? ... zac:!ek:a.wil się Lum:lnal. 
~ On mi wywróżył, że jeżeli przejdę przez o~eń, przez plo­

mienlie, znajdę Da.nutkę„. 
- To po co zaraz miasto palić? TO wy&ta,rozy stodołę t>Od1'alić, 

kopę si.ana na łąoe, ktld)ę chrustu i przejść pr= ogień i będzie 
Da.nut.a! 

- Głupm 

- Co tobie mfast.eozilro wtiM.eł _:!eby je palić? M nale•gal. 
Krzywoo.os milczal. 

Rowiński Hofman 
1 kier 1 pik 
3 kier pas 

pas pas 

Hornig 
2 b.a. 
3 b.a. 

Czaplicki 
pas 
pas 

B!µffowe wejście Hofmana 1 pik nie zostalo wykryte przez 
parę Rowińs.k.i-Horrug, którzy zakończyli licytację na kontrakcie 
3 b,a. 

Niestety, zmęczony Czaplickl ń.I~ wydedukował wyjścia karo­
wego, przy którym gra mu.siała być przegrana, oo najmniej bez 
trzech i zaatakował w trefle, oo pozwolilo na wygra.n.ie · zapo­
w.ie.d.z:i. 

Kuźma mrugnął na Luminala, teby dal spokój z tym pytaniem. 
Przecież Krzywonoo tego nie uczyni. Po oo niepotrzebnie wywle­
kać wspomnienia, które jątrzą. 
Zadudniła via Babbui.no potrójnym, zbliżającym się lookotem 

„jeepów". Zajechaly na dziedziniec, kl,erowcy zaczęli rye7.eć na 
klak.sonach, hałastra zaczęła się zbiegać. 

- Kto ma jechać, wsiadać. bo doktor Wojtyllo kazał warn s:us 
spieszyć! - wolal kierowca-kapral. 

Sta.ro&ta zO<Stal, bo ktoś przecież musiał pilnować zamku. ~ 
szta z padrem Anniballem pognafa w dolinę. Kapral prowadzil 
pierw,s,zy wóz i wybrał drogę wiodącą przez główną bramę, dł~­
szą, lecz wygodniejszą. 

- Co to z.a pierońskie łazuki, jakaś cywilbanda żasmolon.a! -
mruczał. 

W Anoon~e przed szpitalem cze.kala siostra Jolanta. Miała na 
.robie narzucony płaszcz woi.s:kowy z podniesionym ko~nie;z.em. 
Jej włosy lśnii!y w słońcu. Hałastra zapatrzyła się w ruą, Jed~n 
i drugi szykował już jakiś komplement, lecz Jolanta u.przed.z.i.la 
ich. 

- Fi.ammetta kona.„ 
Dziwnie brzmialo to słowo „kona", wypowiedziane w &lońcu 

przez dziewczynę pełną życia. 
- Podpalę! - mruknął K.rzywonos, 
._ Wycierajcie buty i kto choe, może pójść do niej, Chyba 

wszyscy? Proszę się zachowywać, jak należy„. 
POIS<Zła prz.odem, płaszcz zawiesiła w korytarzu. Za mą kro­

czyli gęsiego onieśmieleru lil()IIltes.icurowcy. Jolanta otworzył.a. 
drzwi, przyłożyła palec do ust, tamci zaczęli stąpać na palcach, 
wes.zli do pokoiku. Ujrzeli dziewczynę w łóżku, z obandażowan_ą 
głową. Miała otwarte oczy. Oddychała cicho. Uśmiechnęła Się 
leciutko, z wysiłkiem. , 

Padre Anniballe przystąpił do nJej, wyszeptał jakieś święte 
słowa, może to była modlitwa, może westchnienie, może blogo­
słaWieństwo, głaoo.ął ją po twarzy i zapytał: 

- Boli cię, płomyczku boży? 
._ Nie„. 
._ Poz.najesz; nas? 
,.... Tak„. 
- Chcesa; się wyspowiadać? 
._ Ta~„. 
Partyzant i Kuźma wyszli, gdyż rozumieli Po w!O&k.u. Reszta 

została i słuchała jej niezrozumiałej dla nich spowiedzi. Była to 
krótka spowiedź. Padre pytał, ona odpowiadała tak lub. nie. P~ze­
baczył jej grzechy w imieniu Boga. Potem rozpiął ha~1t na pl~ 
siach, wydobył jakąś jedwabną kopertę, roz.łożyl. Lez.ala w mej 
maleńka hostia, biały opłateczek. Padre ujął ją w koniuszld pal­
ców, nachylil .się nad dziewczyną i wciąż mrucząc modlitewne 
Slowia po łacinie, włożył hootię do jej ust. 

Soona ta wz.ruszyla h;;łastrę . Ur'llekl ją patos śmierci. Każdy 
pomyślał, że w cią ,gu lat wojpy nie widzlieli takiej śmiei"c:i, lecz 
widzieli ponure :zdy,~hanie. Widzieli zawsze śmierć samotn:\ 
i s.plugawi.ooą. Choc:iażl>y ktoś konał n.a barłogu w baraku obo­
zowym, czy w Uumie na placu apelowym, cu.y dobijany i>rzez 
kapa lub esmana gdziekolwiek, za.W\S!Ze była to śmierć oomotna. 
i jakaś żebracza, zla, przypominająca zdycharue pa.rszywego psa. 

Gdy nawet ktoś prosił o ową śm!ierć, jak o jałmużnę, zawsze 
to była parszywa śmierć. 

- Lass mich sterbein! Lass mich sterben! =- skomlil w btoale 
na placu apelowym jakiś dogor-Jwający więzień. Niemiec to był, 
czy Polak, czy Francuz, Kuima nie wiedział. Wiedział, te to byt 
ozlowiek. Esman kOiPlll ito podk.utym butem i Zll<lcal się nad ndn\2 

s:. d. n.) 
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Program. dla naJ1nl<Jd- lat 18 ~· 14 .. 16, _18, 20 dliska) czvnn.a goo7.• WIELKOWYMIAROWYCH itp. oraz DA-
___, szych. Film dok. g. 9. 2.12 „Gorzlti ryz" g. 10-18. 2.12 nieezynn~ CHOWKI, KAFLI i SĄCZKÓW. 

„Przyg-0dy rycerza Sza, 16. 18. 20 od 
1111 lf"\'11l J"Włllnl~ ławily", „Dyl sowiz- SOJUSZ (Nowe Złotno) 11! • k Na [1 stawie uchwały Rady Ministrów 
-~~Iii ..... „ drzal na. dworze Bur- „Tajemnica. starego uYZUfY ante nr 310 z dn. 8. VIII. 1957 r. Monitor Polski 

OPERA w gmachu Tea- grabiego", „Zł-O.ta pil- zamku" g. 10, 11 „Fer Iii nr 69 poz. 422 z dn. 26. 8. 1957 r. w spra-
trn Now€go (Wtęckow ka" g. 10, 11, 12, 13. nand Cowboy" dozw. 1. XII. wie zmian w za.kresie <J.pracowywani a bi-
.skiego 15) 1.12 g. 10 ~\:,}5 · 1;· 17· „Luna- ~ lat 14 g. 15• 17:, 19· Piotrkowska 193, Ar- lan.sów materiałowych i planów rozdzialu 
„Rigołett.o", 2.12 g. !li y 18 d2~w. 2~ laJ/4 d·12 „M_aJy1boh7a,ter - mli Czerwonej 53, Zgier ŁÓDZKA HURTOWNIA MATERIAŁOW 

Nv\\' •• (Wi'ę~"o"'01Mn".O g. ' · · i m ozw. ve. at g. 17· ska 63 Plac Wolnoś~'l ·• 
... ~ ~~M~• dok. e;. 9. Program dla 19 ' · . ~. BUDOWLANYCH 

15) g. 15 „Teatr IClary na.imłods.z.ych: „Przy- S'ł'łfDIO (Bystrzycka 7-H) N51°wGdotkt, 9kl. 23Rzgowska w Łodzi·, ul. T11w1'ma 97, tel. "".1-18, 
Gazu!" - Mała soona gody rycerza Szaławi- film dok. g. 10.30. · ans a · "'• 
g. 20 „Dom l{<>biet". ły". „Dyl sowi'Z.dt-zał Program skład. g. 12, wewn. 16, pok. nr 28 
2.12 nieczyilllly na. dw<>t'2e Burgra,bie- „t,ad:v Hamilton•· 2· XII. . WZYWA PRODUCENTÓW 

JARACZA (Jaracza ?7) go", „Złota piłka" ~. clozw. od lat 18 g. 15, Obr .. Stalingradu 15, S€ktora spółdzielczego i prywatnego jak 
g. 15 „Emilia Gal-0tti" 16, 17, .. Luna,tyk" 17. 19. 2.12 „Dwaj ka- Pab:anicka 218. Jaracza · · · d h d k · 
(pr:wdst. zarni~męte), fi· dozw. od lat 14 g. 10. pita,nowie" dozw. od 32. Główna 50. Koperm- r<Jwmez pTowa zącyc pro u CJę po-
19 „Opera zebi."łlCZ:_t , 12, l4. 18, 20 lat 12 g. 17, 19 ka 26. ~<;>trkowska 25, mocniczą i uboczną do zgłaszania się i zło-
~.1.~ g. 19 „Złota Wl~~ MLODA GWARDIA 1Zi€ STVLOWY (Kiliń.~kiego Plac Kosc:i€ln". 8. żeni a planów produkcyjnych na wyżej 
za (pr:redst. zamkmę tona 2) Film dok g 9 123) ,,Dwaj k.a.pltan<>- AS Al. Kosclusi.ki t8 wym:enione artykuły: 

PÓi:~~CH~Y lat (l~b „Ludzie i kaprale"·_:_ wl_e" g. 10: 12, „_Pra~v~ pełni stałe dyżury nocne a) rocznego na 1958 rok z podziałem na 
. r. dozw od lat 18 !? 10 dz.iwy koniec w1elk1e.i k tal 

Stalingradu 21 g. 11 12 14 16 18 2-0 · 2 12 wojn:v" dozw. od. lat 18 DYŻURY SZPITALI war y, 
"°3:~"· g. 15.30 :;Huz~ jak wyżej ' · . g, 16. 18, 20. 2.12 - , b) na I kwartał 1958 roku z podziałem na 
~Y • g. 19 „Cyd • 2.lM l\•uzA (Pab'"ni'c!M 17„1 „Prawdiziwy k-0111.iec Położnictwo: Szp!tal miesiące 
nieczynny A ~ ~ " • Iki · · " 16 Kl. · · C · Ski 

M O 
· WIDZA CM Sniegowy list·imo.sz" wie eJ W&JnY g. · tniczny tm. uri€"" 0 w Łódzkie.i Hurtowni Materiałów 

L DEGO · o " 11 ...,,:,_, . lk 18 20 dowskiei ul Curie-Sldo- d 
njuszki 4a) g. 15.30 i g. · ·:;"" ..... rua wa a SWt1' 1Baluck1 Rvnekl dowski€j

0 

15 ·- Chojny 1 Bu owlanych I 
19 „Dwa teatry" 2.12

1
1\p~oza 

16 
dTir

20
°d 

2
1ri „Cudo-wna, pnd1·óż" f!. Ruda. S:zoital tm. dr· H. w terminie prekluzyjnym do dnia 3 gru-

m€czynny AT RYCZ Ostatnia' w~lka A~a- IO, Program d<Jik. g. n[ol!.. ul. Lal!iewnlcka dnia 1957 roku. 6341-K 
ESTRADA S Y ,- cza" 16 18 2() ' 12. 13. „Bo-hateirowie ~4-36 - WldZ€W, Staro- ,_ w--· 

NA (Traugutta nr 1) g. • • są zmęczeni" dozw od miejska $ród.mieście 
g. 16 i 19.15 „Ich gł<>- PIONmR C!franciszka11- lat 18 g, 16. 18. 20. ·2.12 zp-ital im. dr H. Jorda: NURKI (fut-ro duż.e) .­
wy" .<o .godz. 16 pr1..ed s~ 31) Film dok. g. Film dok. g, 15, „Bo- na . ..U. Przvrod.nicza 7-9 sprred.am. ż.eligow.skii~ I LOKALE I 
staw1€me zamkruęte). 11 i„22. „Marynarz Ozy hatero„,;e są 'mlęcze- - Bałuty. Szpital !m go 34 godz. _ 16-19 _ 
2.12 g. 19.1!5 . ż:vk dozw. od lat 7 !?. ni" g. 16. 18, 20 Maclurowicza, ul. KrZE?- MASZYNA dz.iewiarsb . . 

OPERETKA (Piotrkow- F;, dKłamstwo Judy- TATRY (Sienkiewicza 40) mi<>l"iP<'ka 5 - Polesie. „Phildar" ok.azyjnje do PRZYJEZDNY t . 
ska 243) g. 19.15 „Bal y ozw. od lat !6 I[. Film dok g 13 . 2? 1 xn sprZ€dania. Tel. ?...2.1-:t! il . l sy .UO\\a-
w Savoy'u". 2.12 nie- 14, 16. 18. 20. 2.12 - .„ · · 1 -·. • . • • . 0 ,... - _ . , ny_ P rue pooizuJrn.ie po--
czyn.na Film <lok g 22 Ma- „Wraki dozw. od lat Ch1rur!!la: t Klinika SAM CHuD .Mo.'>kw1cz ko1u sublokatorskiego z 

ZYDOWSKl (Więc.kow- rynan. OŻy:i;yk". Ji: 16. 7 fl. li. 14._„16, 18. 20. Chirurg„" ul. Wigury 19. nowo~zesny sp.rzedam. niekrępującym w.ejścJe:n 
skiei;ro 15) g. 19.30 „Klamstwo Judyty" g. 2.12 •.. Wra.k1 g. 16. 18 Interna: Szpital im. _Piotrkowska 22 _ m. 25 _ na dwa dni w tygod.niu. 
.,Mat.ka. Ooura.ge" 18, 20 I 20. Film do~. g. 22 dr Sterliinga, ul. Ster- TELEWIZOR z dużym jl C€na obojętna. Of€rty 

PINOKIO" rKoo€rmka•POLONIA (Pio'·rkow•ka WISLA (Tuwima nr 1) linga 1-3. malvm ekran€m sprze- Biuro Ogl<Jszeń Piotr-
" 16) g 12 i 17 Zotnie-rrzl 67) Indiański' woj~w- Film. dok. g. 9 ! 22. Larvngololl'ia,: Szpital dam. Lódź, Mickiewicz.a kow.s.ka 96 pod „193138" 

I Bi~da." 2.12' nieczyn njk"„dozw <Jd lat i2 g „Szktrt• węglem" dozw. im. N. Barlickiego, ul. 10, II podwórze na pra- 3 P01{0JE z wygodami 
ny ' 

10
,
15

, 
13

, is, 17. 19. 2i od lat. 16 g, 00 15eans Kopciń~kiego 22. . . "!!_O. Ska_l®ki __ .1~38.Q. G •w Katowicach Żamienie 

8ka 5\ g. 15 „o. kr.a.~-1 2.12 jak wyż€.i 18· ~q. 2·12 Film d<Jk~ N .. Barlickiego. ul. Kor>- żym w:vborre ooleca I okolicy., Oferty Biuro 

• 

„ARLF.KIN" (Wók'!Lań-1 Film dok. g. 9.3-0, 12.151 zam~męty). 12· 14· 16· OkuhsLy.ka: Szpital im. '.':'OZKI dziecięce w du I na podobne w Lodzi luti 

noludkach ł s1erotre POKOJ .(Kazimierza 6) ~ie~·~ ~2 · 10S~l~lci4 w~6 emskiego 22. f1klep galanteryjny Łódź I Oglo..~en Piotrkowska !J6 
Ma.n;~i", g. 18 „B.alla- Film .d<Jk. g. 11 i 2i.3o, 18. 20 · • · • :i. XII. ul. Nowomi€jska_7 __ pod „19796" __ -·--1 
dyna • · „Przyg'<>da l'ycerza. Sza WOLNOSC (Przybyszew Chirur(fia: Szoital im. MOTOCYKL „Iż" p,jlnie 1 POKOJU. lub dwó;2h oo! 
••l.J-ZEA ła.~Ur," g, 12, „PTa·W'l; skiel(o 16) Filn. 1 dok. dr Sterlinga, ul .. Ster- sp.rze<lam. Warnzawsk.allk~t.w dz1€lrucy .:;>taro-I 
1•u ulicy dozw. od lat l!l !(. 9 i 22. „Kochanek linga 1-3. MOTOCYKL z wózkiem m1·21s.lm. po budu1ącym 

() 
0 

g„ 13.30, 19.W 2.12 - lad:v Chatterle:v" dozw. Intern.a: &.pita! im. .BSA" Pilnie sPr?..edam dom-ei: Jed.norodzrnny PO 

Mg~~~~ t~~tJ'n.\ Film dok. g, 21.30, od lat 18. g. 10. 12. 14. N. Barlickie.go, ul. Kop- Józef Górski Kilii1s.ki€- ,,.euku1<>. Dobre warnnk.i. 

W dniu 29 listopada. 195'7 r. zmarł 
po długich i ciężltich cierpieniach 

dr med. 
KAZIMIERZ CHOLEWIUS 

zastępca profesora, kierownik I{atedry 
Organizacji Ochrony Zdrowia Akade· 
mii Medycznej w Łodzi, dyrcldor De­
partamentu Profilaktyki i Leeznictwa 
l\'lin. Zdrowia, b. kierownik W·ydziału 
Zdruwia Prez. RN w Łodzi, członek 
Prezydium Rady Narodowej w Łodzi, 
od7.na.czony Złotym K.r1;yżem Zas.\ugi 
i odznaką „Za \••zornwą pracę w służ-

bie zdrowfo/', 

W Zmal'łym uczelnia traci niestru­
dzonego pedagoga, a młodi;iei ukocha­
nego wychowawcę 

REKTOR i SENAT, DZIEKAN i RADA 
WYDZIAŁU LEKARSKIEGO, PRO­
FESOROWIE. PRACOWNICY i MŁO-
DZIEŻ AKADEMII MEDYCZNEJ 

w LODZI. 
wwwwm &* 

Dnia 29 Jlstopada 1957 roku zmarł 
za15łużonw organit.i:ator i wychowawca. 
kadr służby zdrowia 

dr Kazimierz Cholew ius 
dyr. Zarządu Profilaktyki i Lecznic­
twa Ministerstwa Zdrowia, b. cUugol.e­
tni ltierownlk Zarządu Służby Zdrowia 
Prez. RN m. Łtldzi i cz~onek Prezydium 

Rady Narodowej m. Lodzi, od-
znaczony Zlotym Krzyżem Z:.sługi o­
raz odzn:i.ką „Za w:iorową pracę w 
służbie ulrowia". 

Cześć Jego pamiQci! 
PRACOWNICY ZARZĄDU 

SŁUŻBY ZDROWIA. 

Radzie i Zarząclowi Łódzkiego Związ­
ku Spółdzielni Prac3•, Radzie Nadzor­
czej, Zarządowi Spółdzielni Pracy 
„Czystość" w Łodzi, wszystkim k9le-
żankom i knlegom oraz przyjaciołom 
i znajomym F1CZNE (Pl W In „Prawo ulicy" doz.w. 16. J8, 20. 2.12 jak wy cif.,.,,'.d-eE!·O '22. T KLJn. go l3 m 3 · T€1. 39~-25 w dn.1 P<>-

. . 
14

) ac . 0 ~ o<l IRt 18 g, 15.30. 17.30. że.i Laryngologia: Szpital MOTOCY. K --ki·.-BK ws~me 19744 G 
soi nr CZ:'łnne „. 19.30 WLOKNIARZ (Próchni- im. N. Barlickiego, ul. „ 0 L mar · -
11.-18. 2.12 meczynne,1 MA.JA (Kilińskiegol78) ka !(!) Film. dok. ~. Koooiń.skiee;o 22. „Ifa 3o0.~m .-;,przed.an: I · · J S. t P. 

MUZEUM SZTUKI <W~~ „-.karb:v sułtana" g. 9 i 22 •. Sr>otk~nia" - Okulistyka: Szpital 1m. Wiad.omoss - Si€dlecl;i ROZ~E . 
C'kowsk1ego 36) ~ynn 12, „Kapelusz pana do•ZW. od lat 18 g. ·(10 dr. Jonschera, ul. Milio- Adam Zelow pow. La&K . .• Michaliny TomaszewskieJ" 
ge 10-16, 2.12 meczyn Anatola" dozw. od lat s.E>.ans za.mk.nięty), 12. nowa 14. Nowy Rynek_! _____ KOZUCHY-! t ~ ści 
n . - 16, g, 13.30. 15.30. 17.3-0 14. 16. 18. 20. 2.12 - DYŻURY PORADNI MOTOCYKL „K-55" r. . -"ś . . ' u rka ~' za okazan"' pomoc 1' '"Spo'łczucie w tak 

19.30. 2.12 „J{apelusz Film dok. g. 9 i 22, 1957 nowy dotarty sjM'ze i vu. w1eza )}Un t. U<><U- „ „ „ 
tł 11(,1 f\IĄ 4' pana. Anat-O·la." g. 15.30 „S})Of,kani.a." g. 10. 12.\ 1.XII. dam. l,ódź, ul. Tatarcw gowy Obr. Stalli: gra- bolesnej chwili serdeczne Pi>dziękowa- I 

. 17.30. 19.30 14, 16, 18, 20 W godzinach od 14 do wa 10 m. 6 Kochanó- du 13 _ 19aQ4_g nie składa 
BALTYI~ (Nar.utowtcz-'ł PRZEJl~OSNXE (Że:- Zt'<'HF.TA f'l'1i€n<>ka '.>f\) !8 czynne są następują- wek 19831 G KORZYSTNĄ TJ'l'Opozy- RODZINA. 

20) Film do·ic 
0

g. 9, rom.sikte•go 78) g. 11 .~ Program dok. E!. 10.1;>. ce poradnie lekarskie: SAM-OCiiOD ciężarowy cję mam dla tkacza z 
„Żelazna mas~a 1~ .. Sen o z:i~aw.kach 11.15._.12)5. ,.Wa.kac.ie Pi<?-trk?wska 102 - . dla .. Star 20". &tan bard•.<> własnym czr:nnym k~o.s 
doZiw. <Jd lat 12, (film dla dz1ec1), e;. svcyh.1~ue" doz.w. od dz!~l~1cy .Sr?Omi€ście. •JO do]:)ry .siprzedam. Wfad·:> nem m€chan1=ym. ~- WYCHOWAWCZYNI. o- NOWOCZESNEGO kr~ 

11:. 10. 12, 14. 16, 18, W 15.30 i 17.30 „Noc syl- lat 18 . . 14. 16. 18. 20. roslt 1 dz1€Cl. oraz d:?;J.ed mość Narutowicza 31 m kardowym lub gladlu:n • ~ 
2.12. Film dok. g. 15, wesirowa". e;. 19.30 2.12 „Zela.zna maska" z Polesia i Wid.u?wa. 18 19729 ci Oferty Biuro Cało.szeń. soba kulturalna,. odpo- ju damskiego, dziecięre 
„żelazna maska" g. „Miałem '7 córek" i dozw. ocl lat 12 g. 10. Piotrkowska 67 dla do- SAM~OCHO-D - Piotrkowska nr 96 p<Jd wiedzialna, wiek średni. go nauczymy szybko o-
16. 18. 20 wvsteoY artystów. 2.12 12. 14 .•• Wa.kac.ie svcy- rofl\Słych z Polesia. La- . . . . „DKW" z „19876" znaiomość języka angiel patentowanym wynala7.-

DWORC0WE (Dworzec g. 15.30 i 17.30 „Noc li.iskie" dozw. od lat giewniic:ka 36 - dorośli ~ilniki€~.01Jmpia sp~zel·CERUJĘ artystycznie u- sk.iego lub francu.skie'!o kiem. Gwarancja. Infor-
Kaliski~ .. Wesele kur- syl~estrowa", it. „ ~9 . 30 18. ir. 16. 18 .. 20 • . i dzieci z Balut. Piotr~ am, ...,gierz, Pula.sk1e- szkod.zoną garo€robe i do dziewczynki 6-letniej mac.ie N:i.wrot ·32 
pil}wslue". ·:]}z)wny „l\lu:łem '7 córek i wylLi\CZNO~C (.Joz;ef~w 43) lmw&ka 269 - d<>rośll .1 go 2 ·- . _ 19833 _G dywany. Pawlikowska, potrzebna zaraz. Wyna- ----------
sen prof. Filutka" stępy a.rty.•tów (P«"zed „Damski kTaw1ec • - d'llleci z Rud:v. Leczm- SAMOCHOD . .Ifa" 8 - Pi<Jtl'kowska 7 m 9 gr<JdZE?nie dobre. Refe- KURSY haftu mas.zyno--
„W:vcieC'Jlka." g. 8. 9. swz,edaż bilet.ów na dozw. od lat. 16 /i!. 15. cza 6 .- doro~li l dzieci sprz~am. Lódź. Pias.ko- · rencie koni€CZn€. Ofe~- wego oraz kroju i szy-
10 11 12 13. 14, 15. występy od godz. 15) 17. 19. 2.12 mecryn.ne z Cho.ien. Zuli P.:ic.a111ow- wiec, ul. Si€nna 20. dl)-~ ł ty do Biura O!!ł<llSZen. C'.la organizuje ™WP 
rn: 17' 18: 19. :io.- i1.

1 
R"M. A IRz<:!O"•sl;a R4) GARNTZONOWY KJ~tm &!tiei 13 - d<>:ro;'li. i .dzie I jaz>Cl. tramwajem al€k-. PRAflA r ·-· ·'-owska nr 96 pod Zapisy, sekretariat szko-'. 

22. 2.12 jak wyz·eJ Poranek g. 10 1 11.30. OFICERSKI (Tuwima c1 z;e Staromie.iskie.i. sandro-w.s·kim 19806 G U „6337" ły Wroble w;,-.kie go 15, po 
· . -- SAMOCHOD --;:cltr~n" - ; Q I kój 210 piębro II godz. 

TKACZY 
• . • . . . BL 11 sprzedam ul GOSPOSIA w średn.ro NAUKA od .8-17 6245 k 

ITI 

1 uczniow na tka1mę powyz€J lat 16 IW'l , k 14" • 1 · wieku. samodzielna po- ·--- • --

ul Y OSZUKIWAN
I oraz robotników nie wyltwalifikowanych za- s~iJ~~~~i)_'.>_~·- a-:-- trzebn.a. Warnnki do- KL~M~lr~~~· L~ 

PRACOWNIC p tr~dn:ą ?d_ zaraz ~·!·B·. im. Adama Micki~- marki „Pobieda~~~;J b~. o ~~~0328-63 'f91~f1~ KURS:Y .. Maszynopis~ia ~ przyj1muj~ z~pi~~';.._a 
_ w1cza Ł. odz, ul. Kdmsk1ego 187. Zgłoszenia sprzedam. Wiadomo~ć !L 1 - . steno typu, bturowos''ll amatorskie kursy samo-
DWOCH palączy wodnego cenitralnegv ogrz~- r:•rzyjmu.ie dzia! kadr od g~z. 8 do 15. ul. Rewolucji. 1905 r. nr GOSPOSIA, pomoc ~ Stowarz;rszenia .steno- chodowe i motocyklowe 
u rania zatrudni natychmiast Powszechny - ™ 10 g<J<lz. 15 do 16 mowa potrzebna. Pr -1 graf(lw i Maszyrustek ·- w godz. od 8-15. Uwa-
~ p R Z E T A R G SA.MOCHOD- - b()"" n~ka ~4 m. 28, t€~. ~96-·54 Zaoi.sy Pl. Zwyeięstwa 2

1 

ga: pob<>rowi i czlonko-
DGm Towarowy. Warunki pracy i płacy <!-O 

11 0 1 K d t" osoze<l wy medZ!ela calv dzien, dn; tel. 278-16. P iotrkow- wi€ LPŻ korzystają ze 
omówier.1!a w dzial€ organizacji plan0wan1a K::rcowa.._ e 8 &P(boc~~ roboc-ze od 17 ska 83 tel. 306-46 zniżki 6217 k 

j :iatrudnienia w Łodzi, ul. Piotrkowska 60-82• PKS Ekspozytura Tow&rowo-Spedycyjna Strykowslc€j) 1S856 G 

II piętro, <pokój 217, w godz. od 8 dv 16· w Łodzi, ul. Gibalsklego 2-4 róg Inflanckiej SAMOCHOI> -00obowy ł 
ka

• o s sprz€dam. ul. Frainci.sz-
30 IUEROWCOW z prawem jazdy I i II GŁA ZA PRZETARG kaJ'Jska 97 Okrasa ~ I --
lc!Zcrii za.robek od 1700 - 2500 zł 20 pomoc- na wykonanie instalacji gazowe.i i na robo- SAMOCHOo-:strnca" no 11 

ników' kierowców - konwojentów z r•ria- ty remontowo-budowlane na posesji PKS wy zamien:ię na „Wart­
wem jazdy III kat., ukończoną szkolą pod- przy ul. Gdańskiej 81. Termin wy;konamrla ro- burg" lub „Fiat 600" -
stawową, powyżej 23 lat-zarobek cd 1200- bót ustala się na 31 grudnia 1957 r. Oferty Oferty Biuro Ogłoszeń, 
2000 zl zatrudni natychmiast Ekspozytura należy składać w S. Adm.-Gosipodarczej ~ ~{~~«;>wska nT 

96 
P<Jd 

Towarowo-Spedycyjna PKS Łódź, ul. Gibał- terminie do dniia 6 grudni.a 1957 r. do godz. 10, SAMOCHOD „Opel Su-
1 

skiego 2-4. Zgłaszać się do sekcjtl kadr, :;>o- gdzie 1:'ównież można uzysikać szczegółowe ~r" j „Chevr<>l€t ea­
kój 48. 6322-K infoo-m.acj.e. Do pr~etargu przystąpić mogą nad.a" S/• to.n sprzedam. 

CENTROZAP 
--

( 

I 

I 
I 
I 

I 

I 

KIEROWCĘ z prawem jazdy nia prowadze­
n ie samocho·dów cięż.arvwych na pełny e'..at, 
elektryka na pół etatu - zatrudni Spółdziel­
nia „Strykowianka" w Strykowie, ul. 15 Gru­
dnia 35. Waruiniki do omówienia. Zgłaszać się 
w Zanądzie Spóldz,ielni w godzinach od 8 
do 15. 6271-K 

PRACOWNIKOW do służby dozorowan'a, 
ślusarzy, murarzy t robotników nie wykwali­
fik0wanych zatrudnią od zaraz Z.P.B im. 
Tadeusza. Kościuszki Łódź, 8 Marca 5-7. 
Zgłaezać się do działu !kadr w godz. 8 - 15. 

TKACZY na· krosna ż.akardowe (kolorówki) 
przykręca.czy, uczniów na przykręcalnię po­
wyżej lat 18 zatrudnią od zaraz Z.P.B. im. 
Obrońców Westerplatte Łódź, ul. 8 Marca 24. 
Zgło3zenia przyjmuje dzia! kadr w godz. vd 
7.30 do 15.30. 6330-K 

TKACZY na krosna angielsdde, pom. palaczy, 
wrzecieniarki, obciągaczki, robotników nie 
wykwalifhkowanych, uczennice na tkalnię i 
przędzalnię przyjmą natychmiast Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. St. Okrzei w 
Łodzi, ul. Kilińskiego 228. 6349-K 

ST, DYSPOZYTORA, dyspozytora i inspek­
tora. kor.troli pracy taboru zatrudni Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa 
w Łodzi, ul. Karolewska 33. Refle:ktuje się 
t~~o na wy~oil:o wykwalif'.kowany·ch praco­
w n~ków posiadających kilkuletni staż praco­
wmc:i,y w tTallF<~«cie. 6297-K 

r·rzed.s1ęb1orstwa panstwowe, sp-Ołd'zielcze v· Kilińskiego 236 m. 1 
raz firmy prywatne. Zastrzega się jednocze- FUTRO karakułowe dam 
śnie prawo wyboru wykon.awcy bez hli:7<zP- .~kie PiękJ11e, rozmiar śre 

0 
· · dni (lok i:rrubv) oraz koł 

go u1,asa .menia. 6357-K nforz biały lis polarny 

Ul 
- pelisę (mały rozmiar) 

OGŁOSZENIA DROBNE Ili i pianino „Bliithnera" 
.o,prze,dam. Podolski, Be­
ma 21 . Radog<Jszciz 

• CZĘSCI i przyrządy r<.1- T.OKARNI.1(3 m-7,amie- : 

GHOMosfll O.io-techniC'zme zagranicz nię na mme1szą lub pr::t 
U n~ zakupi Pogotowie Ra sę b.alanoową,_tel._ 207:}.4 1 

d1owe „Promień", tel. PATENT art. powszechn. • 

Centrala i 
Handlu Zagranicznego ~ 

„CENTROZAP" 
poszukule producentów gotowych podjąt się 
wykonania zlecd ek portowych w zakresie: 

' 

' 

POSIADAM piękny plac 301~23 ____ 19781 _ G użvtku do snrz.€dai11ia. ~ 
zalesiony (okolica L<l- MASZYNĘ do pisania w W1.adomość W1ęokOV1'· I 
d.zi) nadający się na ho d<J:brym ~tanie kupię. sl~1e1?0 46 m. 14 codz1en 6 1) obróbki mechanicznej części ma.seynowych na różnych 
dowlę lis.ów - poszuku. WJadornośc tel. 318..Ql . nie godz. W-18 _ _ 1 obrabiarkach, . 

OfeTty Biuro Ogłosz.f'J'J. PIArVINO f-. -- -- -, ładne wzory na kapy - I wy h ł , l I I 
ję wspólnika z lis,,"11.i. g~._8-11 19784 GI MASZYNĘ żakardową i • 2) wyrobu konstrukcji stalowej hal, jezdni podsuwnłco-
Pio•trkowska nr 9S pod brym stan!~m~,i"~ w c;c .<>orzedam. Lagie,wn ie-Ka • c • 8 upow wyso t ego naplęc a, zbiorników bezciśnie-
,,18835" __ . Oferty pise=e pitiu~ 12-00 ___ 19916 J • niowych I ciśnieniowych itp., , 
SPRZEDA.MY w Pias- Ogl:oszeń Piotrkowc!ta 96 KAMINO do oe.ntra-Jin>Q- i1 3) wykonania odlewów żeliwnych I staliwnych formowa-

1 

ko1oV'CU na Wersalski,ej p<J<l „19800" ~ go <>l\rze'Wa111ia s.pn.edam nych maszynowo lub ręcznie, 1 

domek dwuizbowy wol- ul. Piotrkowisdra 177 tel. l 
ny z ogrndem za 125 ty- • I 372-37 19912 G ,1 4) wykonania na podstawie dostarczonej zagranicznej do· ł 
sięcy z.lotych, w Zgie- SPRZEDAZ STOLARZE!-Spr;iedam ·' 1 kumenta,cji zespołów ma.szyn i urządzeń. 
rzu wolne 5 izb w oen- ta:<mówke. stan bard.ro p • 
trum za 250 tys.ięcy zło- dobory, Łódź-Ruda Po- rOSlmJ ZWr8C8Ć Się dO HS pisemnie IUb 
tych. Bill["o Pośredn.i• SAMOCHOD „O.pel" t.3 kla<lowa 5 _ _ 19678 _G bi~ • 
ct~a Kup.'"l~~Spr~dazy na no.wym ogumieniu OKAZJA! żyrandol z OSO __.Cle 13 adr8S: 
N_1-ruchom<;>s,c;n Spoldz1el sprzedam. Sienkiewicza rogów daniela oor.zedam i 
n,i „Ozyst<Jsć P1otl"kov1- 109 (u kowala) 19990 G ul. Zachodnfa 54 m. 2 Centrala ; 
s-ta 39 tel. 377-.51 MASZYNĘ ·:.cYK-CAK"I godz. 16-17 19812 G 11 i 

11 KUPNO I 
ora~ gabinetową :.Sin- „SIMCA-:Ar~nde"-sp;.-7.e 11 Handlu ~agraniezneo-o ' 
ger sprzedam. L1powa d3m lub zamienie na ł !!!I ~ 

i 19 m. 34 oficyna - „Wanszawę". Tel. 204-05 ' "'E~TTROZ ap,, ł 
I . . .I MASZYNĘ „Si.ng€r" gal FORTEPIAN-firmy A. i "~ r-. r. f 

I 
STAR~ ~garn1 rE)CZ~e 11 bm~t?wą sprzedam. Al. Hoffer w dobrym sianie I, K ł • I L' ' 

, budz!ki uz;ywane l Z6!J<>U ·IKosc1UsZk1 22-79 prawa sprzedam z.~raz za zł a 0WIC8, U• 1gonia nr 7, pokój nr 7 f 
I t~ na -czę.s-c1 kupuję. - oficyna I wejście. I pie\ 4.500 Lódź-Ruda ul. Sta- i 
Obr, St.alingradu 42 tro 19683 G rorud.zka 43 m, ł ----·--------=~~~~;-:;~~~======='~ 

•ZIENNIK ŁODZKI nr 286 (3432) a 
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Na marqine~ie wyorawy ŁKS za oranice 

Jakie przy~otowanie 
taliie wyniki 

Uczestnicy ekspedycji pił­
kal'llkiej LKS, którzy po kil­
kunastoo.niowej wyprawie za.­
rranfo2lllej wrócili dzisiaj do 
Lodzi, jeśli ritieli zadowolone 
miny wysiadając z wagonu, to 
chyba tylko z tego· powoou, 
że znaleźli się na.resŁcie w do­
mu. W żadnym bowiem wy­
padku nie upoważnia,ią ich do 
tego uzyskane wyniki podc:zas 
te;::o tournee, 

Tl'"Zeba przy­
znać be.z ogró· 

I 
dek, że t.o pierw 
sze wyjście łód'Z 
kiej jedenastki 

I na merSLy świat 
I przyn.i<>slo jeśli 

nie całkowite 
fiasko, to w każ 

.,,. ____ --'dym razlie nie 
•Pełniło najważn.iejlS'llej CZ4:Ści 
swego 'Zadania. Wypra.wa. ob­
limona była przede wszystkim 
na ugruntowa.lllie podboju 
Wysp Brytyjskich z ta.kim po­
wod'Zeniem zapoczą.tkowa.nego 
prze'Z Wal'S'Za.wską Gward'ię. Z 
tych a.mbitnych za.miel'"Zeń nic 
niestety nie wyszło, bo łod'Zia­
nie wla.śnle w Anglii domall 
na.jdotld.tws:zych, beza.pelacyj­
nycb pora:i:ek. Dwa wyniki u­
zyskane przez LKS w meczach 
s drużyna.mi angielskimi, do 
których pn;ywią.zywa.no naj­
więkw.i:e znamcnie, za.dały bo­
lMil(V clQS pre.s titrowi piłkar­
stwa polskiego. Nic tu nie po­
mogl\ próby tłumaczenia., że 
Anglicy zaskoczyli naszych 
niebywa.łl\ za.ciętości!\ i nie­
ustępliwością w rrze i świet­
ną kondycją. 

A właśnie kondycja, która 
nigdy nie była mooną stroną 
drużyny lómk:leJ, w tych spot­
ka.nilach suzególnie za.wiodła. 
SwiaAl-czy to o 11Jbyt lekkomyśl­
nym potraktowa.nliu przygoto­
wań do ta.k powUiiej próby. 
Beztroskie kierownictlwo eska.­
pady nie mOIZe wnosić prelen­
sji. Jeżeli czynł mu się zarzut, 
że wyjaa.d ten potraktowało 
~ej tylko Ja.ko przyjemną 
wycieczkę. 

Gdy nade.omy pierwm.e wie­
ści o niepowodzenia-eh w An­
•lii, naświetliliśmy, w Jakich to 

-warunkach w'yjamd ten d-0e2:edJ 
do Skutku. Dzisiaj m~emy 
dodać do tego jedynie, że 
zawodnicy pn:ed wyjazdem w 
ogóle nie byli bada.ni pil"l:C'll le-

l4'tlą 
1~---------------llliiiilillli„„„„„„„„„ 

• 
L f fi. l fi. wizja. 

NIEDZIELA, 1 GRUDNIA 
7.10 Muzyka dla wszystkich. 

8.06 Przegląd prasy. 8.10 (L) R€­
portaż. 8.3-0 2 chorały Cetara 
Francka. 9.00 Fa1a 56. 9.15 Z cy­
klu: „Amatorskie :z.e.sipoły przed 
mikrofonem". 9.35 Wirtuozi. mu~ 
zyk:i rozrywkowej. 10.00 „Nowe 
nagrania". 10.30 Aud. z cyklu: 
„Opowieści wędrowni.<:7.e". lUlO 
Koncert życzeń. 12.04 Przegląd 
a.asopism. 12.15 „Z najpiękniej­
szych operetek". 13.00 „Trąba się 
wydłuża" pog. H. Pugaczew5kiej 
13.15 Gra Polska Kapela. 13.45 
Nied7li.elny magazyn dla w&i 
14.00 „W górach" fragm. pow. 
St. Zeromski.ego pt. „Popioły". 
14.30 Robert Schuman: etiudy 
sym!onici.ne. 15.00 Dla dzieci 
sl.uchow. pt. „Strzały z zamku 
Abo" wg baśni Z. Topeluisa. 
16.-05 Tygodniowy przegląd wy­
darz.eń międzynarodowych. 16.20 
Kon.cert krakowskiej orkiie.stry i 
chóru PR. 17.00 (L) „Mieszanka 
satyryczna". 17.30 „25 lat pracy 
scenicznej" - humor. Z. Nieclź­
wiecltiego. 19.00 (L) Koncert ży­
czeń w oprac. I. Markowsk.iej. 
20.20 Wiadomości sportowe. 20.25 
Wieczorna serenada, 21.00 Melo­
die taneczne gra zegpól :irultru­
mentalny p.d. J. Haralda. 21.30 
„Matysiakowie" odc. 53 pow. 
rad. .22.00 Ogólnoipol.sk.ie wiack>­
mości Ę.portowe. 22.30 (L) Lok.ąl 
ne wiadomości . sporoo•w.e. 22.45 
Muzyka różnych narodów. 

TELEWIZJA 
Niedziela, 1 gl'udnia 

17.30 Program dla dzieci młod 
szych - a) „Miś w o:tienku", b) 
Film (W). 18.30 PrzP..rwa. 19.00 
Konoert estradowy w wykooa­
n.iu laureatów imprez telewizyj­
nych 1951 r. - Zapra.s~;ny na 
estradę (W). 

ka.na. Skorzystano z nieobec­
ności lekarza klubowego dr 
Ozeruckiego, gorzej, uchy­
lono się przed zasięgnięciem 
porady u innych lekarzy goto­
wych go w każdej chwili za­
stą.p-ić. Na. gwaU więc pakowa­
no walizki, byle jak najszyb­
ciej wyruszyć w podróż z na­
d'Zieją, że„. jakoś to będzie. Na 
czym tę nadzieję opiera.no, kie 
rownictwo dziś nie potrafi u­
drzlelić odpowied'Zł. 

Po Anglii przyszły występy 

w NRF. I ta.m łodzianie nie 
19Pisali się specjalnie. Wpraw­
dzie odDJieśll jedno zwycię­
stwo, lecz drugi mecz, znacz­
nie ważniejszy, bo z drużyną 
Rotweiss., przegra.Ii. N a ota.r­
cie łez powstał więo tylko u­
dany występ na ziemi holen­
derskiej. W sumie z pięciu 
spotka.ń łodzianie przegra.li 
trzy, wygrali tylko dwa przy 
ujemnym stosunku bramek 
13:17. 

Najlepszym dowodem tego, 
w Jak fatalnej kondycji znaj­
dowali się niektórzy piłkarze 
I.KS, Jest, że w ostat­
nich spotkaniach kierownictwo 
wolało zrezygnować z Szym­
bortslkliego i Barana, posługu­
jąc się wypożyczonymi napa­
stn.ikaml U'lln.ańskim i Llberdą. 

Taka jest prawda o listopa­
dowej wypra.wle LKS za gra-
nicę. I 

Rm. 

G dy przed wielu la.ty by­
łem członkiem AZS, star 
si koledzy twierdzili, że 

o.sada wioślarska chcąc osiąg­
nąć dobre wyniki pawinna 
być z sobą zży>ta. Mówiono 
wówczas, że wioślaTZe uniwer­
sytetów angielskioh nie tylko 
spotykają s:ię z sobą na tre­
ningach, ale ci;ytają w wol­
nych chw:ilae!h te same ksi.ąż· 
ki, chodzą wspólnie do tea.tru, 
kin.a, , na ..zabawy ~ slowem 
tworz.ą niejako wspólną, zgod.­
pą rodzinę. Nie da się po ·pro­
stu z prawdi:iwie pojętego 
sportu wyeliminować współ­
pracy, koleżeńskości, przyjaź­
ni, tej kanwy, 111a ktqrej csno­
wą ~ wyniki sportowe, 

I . tu właśnie n&Suwa się py­
tanie: CtLY w naszycll klubach, 
pomi~i;y naszymi zawodnika· 
mi istnieje owa więź przyjaź­
ni, owa atmos:fera, w której 
najlepiei rodzą się wy19<>kie o­
siągnięcia sportowe? 
Bądźmy szczerzy. Powiedz­

my, że życia takiego, nie.stety, 
u nas nie ma. 

Oto np. LKS - ten najwięk­
szy i najstarszy klub sporto­
wy w Lodzi. Pooiada on sie­
dzibę przy ul. Zakątnej 82. Jest 
sala, są pokoje kancelaryjne i 
świetlica„. zamknięta na czte­
ry spu.sty. Jeden z c.złon.ków 
klubu seniorów twierdzi, że se­
niorey przysparzają klubowi 
wiele tysięcy złotych przez pel 
nienie honorowo funkcji po­
rządkowych, sprzedawców bi· 
Jetów na mecze piłkar5kie itd. 
Chwała im za te wysiłki, ale 
czy to jest życie klubu, czy na 
tym kończyć się powinna ich 
działalność. A gdzie praca z 
młodzieżą, dziedzina, w któ­
rej seniorzy zdziałać . by mogli 
najwięcej. Nie.stety, jak się 
rzekło, J~KS nie dba o kultu­
ralne, wychowawcze oddziały­
wanie na młodzież. 

Ciekawe, że nie~tóre kluby 
o mniejszycil tradycjach i 
mniejsi:ej sławie sportowej, 
lepiej radzą sobie w tym wzglę 
dż:e. Społem np. zaltupil apa­
·rat telewizyjny, ściągający co 
wieczór dziesiątki zawodiników 
i zawodniczek. Po treningach 
świetlica klubowa zapełnia się 
mlodzieżą. Gry towal'IZYwe, 
wspólna dy.skusja 111a aktualne 
tematy, pogadanki sportowe -
oto właściwie pojęta praca 
wychowawcza. 
Właściwie również wykorzy­

stuje .swój klubowy lokal 
Start. I tam czę.sto odbJwają 
się odczyty, pogadanki, dysku­
sje. Tak .samo i RTS Widzew 
przygotowuje dla młodzieży 
swej dzielnicy urozmaicony 
prc~ram zajęć kulturałno-roz­
rywk>0wyich powiązanych oczy. 
wiście jciśle z tematyką spor­
tową. 

Polak - samozwaniec 
Sport, amikolwiek piękna 

dziedzima życia, niektórym 
osobnikom dostarcza możli­
wości dokonywania szwindli 
natury handlowej. Oto np. 
warszawski „Express Wie­
czorny" zamieg,zcza ciekawą 
notatkę pod ';ytułem „Maska 
rada", z której wynika. że 

w międzynarodowych zawo­
dach żużlowych we Wło.­
szech wziął udział jakiś ta­
jemniczy żużlowiec z białym 
orłem na pie•rsiach. W pro­
gramie imprezy zawodnik 
ów figurował jako Pentzwin 
kler (Poleka). Co jeszcze dzi­
wniej&Ze w tej historii, że 
gdy podszedł do niego jeden 
z naszych rodaków, chcąc po 
rozmawiać w ojczystym języ 
ku, Pentzwiokler nie potra­
fił wykirztusić ani słowa. 

Dodajmy jeszcze, że „pol­
siki" żużlowi-ee okazał się bez 
nadziejnie słaby i prze.grał 
wszyst~ie wyścigi. Co do cha 
rakteru zawodów, to rekla­
mowane one były jako tur­
niej między.narodowy z u­
działem Polaków, Holen­
drów, Finów. którzy okazali 
się miernej klasy zawodow­
cami „.austriackimi z cyrku 
p. Zoechlinga. 

Obecni.e prowadzone jest 
śledztwo w tej sprawie i nie­
wątpliwie Polski Związek 
Motorowy ze.chce zająć 7lde­
cydowane stanowi.ska w sto­
sunku do tej afery. 

Nadcllod.zi zima. Życie spor­
towe przenosi się z boisk do 
sal. Traeba umiejętnie wyko­
rzystać ten okires. Praca świe­
tlioowa to przecież jedna z 
najskuteczniejszych form wal­
ki z chuligaństwem, walki o 
prawdziwy sport w naszych 
klubach. 

J. N. 

e W:iadomo już, :te doj&ie do 
sensacyjnie zapowi.aAlającego 
się spoflkania lekkoatletyci.ne­
go ZSRR - USA. Amerykanie 
wysunęli propozycję, żeby 
osobno punktować kon.kuren­
cj e męskie i ooobno kobiece. 
Jeżeli jednak ZSRR nie zgodzi 
się na tego rodzaju koncepcję, 
spotkanie obejmie punktację 
wspólną. 

e Piąty mecz hokejowy dru­
żyny ZSRR bawiącej w Kana­
dzie zakończył się zwycię­
stwem graczy radzieckicll 6:3. 
PokOl!l.ali oni drużynę z Nord 
Bey. 

• Po ostatnich zawodach w 
tenisie stołowym ustalono li­
stę klasytikacyjną najlepszych 
graczy. Na pierWS1zym miej1SCU 
znajduje się Kusiński. Lodzi.a­
nion Czerwiński zajmuje trze. 
cie miejsce. W klasyfikacji ko­
biet prowadzi Skuratowicz, a 
Guzikówna z Lodzi zajmuje 
trzecie miejsce, 

• Do St. Moritz wyjechał kie 
row.nik wyszkolenia PZN tre­
ner kadry zjaZAiowców St. 
Ziobrzyński, który w · Szwaj­
carii wefun.ie udzial w kl,lr­
sie unifikacyjnym zorganizo~a 
nym dla trenerów , 
e Waterpoliści Polonii (By­

tom) przegrali z Lokomotiv 
(Karl Marx-Stadt) 2:6. Nato­
miast Legia war.s.zawska iJ)ri:e­
grała z mistrzem ZSRR Dyna­
mo (Moskwa) 3:6. 

O puchar PSS 
JutrQ rozpoczynają się roz­

grywki pin.g-pangowę o pu­
char 50-lecia PSS w Lodzi. 
Spotll:ania odbywać się będą 
od 2 do 5 bm. na trzech sto­
łach w sali Społem przy ul. 
Pó1nocnej 36 i zgromadzą kil­
kudziesięciu czołowych zawod­
ników z braćmi Supel, Czer­
w:ińs.kim, Krygierem na czele, 

Sport ..... 

Wie.lkie brawa 
dla polsliiej lelil\.oatletylii 

N iezliczone tysiące ludzi o­
klaski wały w tym sezo· 
nie polskich lekkoatle­

tów. Długa i trudna była dro­
ga prowadząca do wspaniałych 
sukcesów, jakich doczekaliśmy 
w · tym, przełomowym dla na­
szej lekkoatletyki, roku 1957. 

W skrytoik.. ducha liczyliśmy 
w roku ubiegłym na poważne 
sukcesy w Melbourne i cho­
ciaż źle tam nie wypadliśmy, 
to jednak z wyjątkiem · złotego 
medalu Krzesińskiej więcej 
p:erwszych miejsc Polacy n ie 
zdobyli. Lekkoatletyka nie 
zawsze jednak na szalę rzuca 
wyłącznie medale olimpijskie, 
względnie rekordy świata. Dla 
wielu znawców tej dziedziny 
sportu sprawdzianem postępu 

są zwycię.stwa w S'Potkaniach 
m;e-:..c:ypań&twowych i stała po 
prawa wyników wiel001SObowej 
czołówki. 

Na.si lekkoatleci spelnili oba 
te warunki. Uz:wskiwali regu­
larnie wyniki wyrównane i bli 
skie rekordów, a także od.no. 
sili systematyczne zwy-::ięstwa 
w spotkaniach międzypaństwo­
wych. Ukoronowaniem ich po­
stępów było ws.paniałe zwy­
cięstwo odniesione w Wal\Sza­
wie nad lekkoatletami Anglii. 
Akord rzeczywiście godny te­
go sezonu. Można jedynie wy­
razić żal, że nie doszło do me­
czu Polska - ZSRR, ale ma­
my nadzieję, że lekkoatlec:i na­
si doczekają się być może już 
w 1958 r. óka.zji porównania· 
swych sil z drużyną uchodzą­
cą w świecie, jeśli nie za naj­
silniejszą, to przynajmniej 
równą USA. 
Zwycięstwa, sukcesy i re­

kordy są wynikiem zgodnej, 
wytężonej pracy aktywu tre­
nerów oraz działaczy sporto. 
wych z PZLA. 
Dziś w Wanszawie odbywa­

ją się w~aśnie walne obrady 
działaczy lekkoatletycznych. 
Na zebraniu tym powzięte w­
staną decyzje, wytyczające 
dalszą drogę · naszej lekkoatle­
tyce. Jesteśmy przekonani, że 

, w ~r~Jl.-.Q . :rozwój tej galęlli 
- sporfu, nie zabraJtrue naszym 

działaczom również i samo­
krytyki. 
_. J,1amy . d.06k<llllłłą· ęzolówkę 
skla<l.ającą się rz: · ogólnie zna­
nych nie tylko w Europie, ale 
na całym świecie zawodników. 
To prawda . . Dbająo jednak o 
zapewnienie zaplecza trzeba 
dołożyć w.s.zelk:ich starań, by 
w puyiszłym roku potroić oo 

Z dni p-oLskiej lekkoatletyki, które na długo utrwaliły się 
w pamięci sympa.tyków „królowej sportów". U góry: po 
lewej - Malcherc-z.yk ustanawia w Prad-ze rek-o-rd Polski 
w trójskoku, w śl'Odku - pooczas · meczu Polska - CSR 
Folk wygrywa bieg na. 100 m w czasie 10,4, po prawej -
rekol'dzisfa Polski w rzucie dysikiem Pi~tkowski, poniżej 
- Swatowski pl'"zebiega 400 m w C'Zllsie 46.8. U dołu: po le­
wej - Lewanodows:d k.ilka.krotnie p-apr'awial rekordy w 
skoku wzwyż, w środku - skOC'Zek w dal Grabowski na. 
najwyższym podium po<tlC"ZaB III MISM, po pra.wej - je­
den z n.aj-bardziej pz.sj<l't1ujących pojedynków sezonu -
bieg na 5 km w Londynie. Prowadzi Zim.ny przed Angli-

kiem Knightem. 

najmniej liczbę zawodników 
(ob~ie mamy ich 11 ty.s.), by 
wzro.sla ilość dobrze pracują­
cych klubów. Gdy spelnimy te 
wMu.nki, rzeczywiście będzie. 
my mogli być pewni, że we­
szliśmy n.a właściwą drQgę, u­
trwalającą dotychczasowe suk­
cesy i prowad.ząCI\ do ooraz to 
nowych, 

Ciekawost.ki ze świata 

Powinniśmy tak i>rarować, 
by z każdym rokiem pojawia­
ły się talenty na miarę Sidły, 
Krzesińskiej, Piątkowskiego 
czy Grabowskiego. Trzeba 
sięgin.ąć w teren i wezwać na 
bieżnię młodzież wiejską. Nie­
wątpliwie w akcji tej natrafi­
my na trudności w postaci 
braku odpowiedniego sprzętu, 
boisk, kadry instruktorskiej, 
Gra warta je.st jednak świeci:· 
ki i powinniśmy ją, mimo 
przeszkód, koMekwentnie pro­
wadzić, 

• An.goleWd Związek Pllld 
Nożnej za.niepokoił się ma.J.e­
jącą wyraźnie frekwencją. wi­
dzów na meczach pil:karSlkich. 
Tak interesujące spotka...'l:ie 
jak mecz Anglia - Irlandia. 
nie dal kompletu publicznoś­
ci, a druga niemniej poważ· 
na impreza międzypaństwowa 
- spotkanie Anglia - Francja 
zgiroma.dził.a na olbl'7,Ymim sta­
dionie Wembley 'ZaledWie oko­
ło 60 tys. widzów. Panuje po­
wszechne przekona.nie, że d'Zie 
je się to za sprawą, telewizj:i. 
Pos:ia.daoze telewi>rorów wolą 
ISTiedzieć wygodnie w domu i 
ob.serwować zawody, w dodat­
ku bezplatnJe, niż fa.tygować 
się na stadion. W -z:wią,zku z 
tym ma być w Anglii poważ­
nie 7llllndejsirona ilość telewi­
z.vjnych tra.nsm1sji z mecrzów 
piłkal'l!lkich. 

B Ja.pon.ia wciął jeszcze 
nie może pri;eboleć zawodu, że 
to Włochom, a n.ie Jej przy­
padł riaszcrzyt organlzowania. 
najblliszej Olimpiady w 1960 
roku. Jedyne co pozosta.ło na 
poc.ieszenie, to powierzeDile jej 
orgamizaoji III lrrzysk Azja­
tyckich, Móre odil!~ się w 
Tokio w 1958 r. Z tym więk­
mą, też pasją, Japończycy za.­
brali się .do pracy, dewizą któ­
rej Jeet -wyka'Zallie światu, że 
Igrzyska pa.ń.stw azjatyckich 
będą, przep,rowad?lOlle ta.k 
sprawnie, jak żadna dotycb­
crzas z odbytych OlimpiaAl. Ro­
boty n.ad budową głównego sta 
dion:u oblicrronego na 75 tys. 
widzów prowa.dzooe są, dniem 
i nocą. · Koszt budO'\l<'Y tego 
stadionu oblicrono na 3,5 mln 
dolarów. Basen olimpijski, 

przewl:dtziiany DA 5 łys. widriów, 

będzie 6TZC'ZYlem osiągnięć tech 
nill'llllych. Boiska dla piłk.i noż­
nej i ·ws-zelkie urządzenia dla 
zawodów lek.koatlctyeznyoh 
już są gotowe do użytku. 

W Łodzi 
Międzynarodowy 
turniej szachistek 
Korzystając z zakończenia 

w Kralkowie tumieju strefo­
wego kobiet o m.istrzo.stwo 
świata, Polsiki Zw. Szacho­
wy organizuje w Łodzi mecz 
s,zachowy, w którym repre­
rLenfa.cja Polski zmierzy się 
z komb:Lnowa.ną dru.żyiną za­
grank.ziną. W skład drużyny 
gości wejdą po 2 szachis,tki 
Węgieor, NRD, Bułg1arii oraz 
jedna Dunka. Mecz odbędzie 
siE: na siedmiu szacho\V'Ili­
cach. Zawody pCYtrwaj ą trzy 
dni i odbędą się 3-5 bm. w 
świetlicy CTB -przy ul. Na­
rutowicza 56. Pocrząte'k o 
godz, 16. . ~ . 

W ub. piąteik rOZjpoczą.ł się 
turniej seniorów o mistrzo&­
two Łodzi, w którym z wy­
jątkiem Szymańskiego biorą 
udział wszy.s.cy najiepsi sza­
chiści. Mistrzostwa rozgry­
wa'lle są w lokalu Startu ul. 
Piotr"irnwska 48 od godz. 18. 
Równocześnie odbywa się 
turniej ikobiet o mistrros.two 
Łodzi w tym samym lokalu. 

Jarosław Nieciecld 

imprezy 

sportcwe 
Piłka nożna. O wejście do 

III ligi Ba.wełna - Stal (Gło­
wno) - ul. Ogrodc,;owa 28 -
godz. 11.30. PTC - DKS w 
Pabianicatji, boisko Włóknia­
rza, g<Jodz. 11.30. Mecze towa­
rzyskie: I drużyna jundorów 
LKS - Start (L) i II dTUżyna 
Juniorów LKS - juni~ Tę­
<YLY na .stadionie LKS od godz, 
IO. Transmisja z meczów Gór­
nik (Zabrze) - Bud<O<Wlani (O­
pole) i Lechia (Gdańsk) -
Gwaro:Ja (Warsza.wa) od godz. 
12.55 w programie II. O tytuł 
mistrza kla.sy A - Boruta. -
Orka.n w Zglerz11, boisko Bo­
ruty, godz. 11.30. 

Hokej na l&d'llie. Il liga. Po­
londa (Bydig<hsrzll'Z) - Stocznia 
(Gdańsk) w hall sporhiwej, 
godz. 11. W Zgierz'l.l godz:. 18 
- Polonia (Bydg<>eLCZ) - Bo­
ruta na lodowisku Boruty. 

PodnoszenJe ciężarów. Liga 
woj. Gwa.nli.a - Start - ul. 
Główna 17 - godz. 10. 

Gimnastyka. Zawody kobiet 
o puchar ł.KKF - ul. Północ-­
lila 36 (mal.a sala) - godz. 9, 

SiatkóWka. Rozgrywki A kla­
sy kobiet - ul. Północna 36, 
od godz. IO. 

Koszykówka. III liga. Unia 
(L) - Odra (Wrocław) w MDK 
- g<Jdz. 10 i AZS (Wrocław) 
- Start (L) w MDK - godz. 
11.30. Rozgrywki A klasy męż­
czyzn i kobiet - ul. Zaką1ma 
82, od godz. IO i 17 oraz w 
MDK, godz. 13. 

Tenis sitołowy. Liga woj. 
Zgierz, Tomaszów i Lódź w 
godz'mach prizedpoludniowycll, 
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